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Przemówienie Prezydenta Bieru 


SZCZECIN (PAP). W dniach 13 i 14 kwiet- 
nia odbyły się w Szczecinie wielkie uroczysto- 
ki pod hasłem „Trzymamy straż nad Odrą”. 
Do miasta napłynęły dziesiątki tysięcy osób z 
całego kraju. Pociągi z członkami ZWM, TUR, 
WICI i ZHP. Przybyli również dostojnicy pań. 
stwowi z Prezydentem Bierutem i Marszałkiem 
Żymierskim na czele. 


W niedzielę do zebranych w Szczecinie ty- 
sięcy obywateli polskich przemówił Prezydent 


Bierut: 
Prezydent mówi 


Polacy! Mieszkańcy piastowskiego Szczeci- 
ra, Żołnierze — zdobywcy Odry i Nissy, strze- 
gący dziś naszych granic. Młodzieży polska, 
która przybyłaś tu święcić dziś triumf ziem 
odzyskanych. Rodacy—wszyscy, kierujący dziś 
swe serca i myśli ku tym ziemiom, na których 
rodzi się historia Polski, 

Gorąco pozdrawiam was w imieniu Rzeczy* 
pospolitej w pierwszą rocznicę wyzwolenia pra 
starych naszych ziem piastowych. 

Minął rok ód chwili, gdy zwycięska Armia 
Czerwona i walczące u jej boku Wojsko Pol- 
skie, wypędziły raz na zawsze poza Odrę bar- 
barzyńskięgo niemieckiego najeźdźcę. 

W ciągt całego tysiąclecia napastował on, 
grabił ї ujarzmiał kraje i plemiona słowiańskie, 
ogniem i mieczem niszczył siedziby naszych 
praojców, odpychając nas z centrum Europy 
coraz bardziej na wschód i tworząc kosztem 
naszej wolności, kosztem naszej krwi i życia 
swoją grabieżczą potęgę. 

W ciągu ostatnich sześciu lat ta zbójecka 
potęga groziła całkowitą zagładą wielu паго. 


dom Europy i przyczyniła kulturze i gospodarce | 


tych narodów straty niepowetowane, 

Naród polski poniósł straty najcięższe i naj- 
dotkliwsze. Ale mimo to wytrwaliśmy i docze- 
kaliśmy chwili, gdy dziki, napastliwi germa. 
nizm, wróg odwieczny Słowiańszczyzny i Pol- 
ski został rozbity į pokonany a prastare ziemie 
ojczyste naszych przodków zostały nam zwró. 
сопе, 


Wowy okres historii Polski 


Dlatego zebraliśmy się tutaj w celu ucz- 
czenia rocznicy największego w naszych 
dziejach wydarzenia. Od Elbląga i Malbor- 
ga, od Nisy Łużyckiej i Sudetów, aż po 
Szczecin i Bałtyk wszędzie powiewa dziś 


nasz sztandar biało - czerwony, Rozpoczę= | 


liśray nowy okres historii polskiej: wróci- 
liśmy na ziemie Mieszka I i Bolesława, 
wróciliśmy na szlak Piastowiczów, tak ob- 
ficie krwią polską zroszony w ciągu osta- 
tniego tysiąclecia. 

Tu właśnie w polskim Szczecinie, na wy- 
brzeżu Baltyku, na odzyskanych naszych zie. 
miach zachodnich, w pobliżu rozbitego gniaz- 
da niemczyzny, chcemy dziś powiedzieć całemu 
światu: 


Sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość 


Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, 
ponieważ wielowiekowe krzywdy, które pono- 
siła Polska od chciwego, nienasyconego krzy- 
żactwa, od butnej nawały pruskiej, od zbójece 
kiego hitleryzmu — zostały naprawione, 
Кач | 


Dziś w numerze 
„PROMYK” 


„BIBLIOTECZKA 
GŁOSU 


Е 
Ё 


R TĄ BX R M тр /Ң 


RUDU ВЕ 


ZEGO" 


| 


Narody słowiańskie wraz ze wszystkimi na- 
rodami cywilizowanymi, pokonały ostatecznie 


hydrę teutońską, która od czasu Grunwaldu nie | 


zaznała podobnej klęski. 
Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, 


gdyż wola miłujących wolność narodów, му- | 


| rażona w Poczdamie, usankcjonowała odzyskanie 


przez Polskę tych ziem, które w ciągu stuleci | 


zagrabił i usiłował zgermanizować Niemiec, 


Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, і 


gdyż na ziemiach tych stoi twarda stopą polski 
żołnierz, który patrzy pilnie na zachód za 
Odrę i Nissę, strzegąc nie tylko bezpieczeństwa 
swojej ojczyzny, ale sprawy pokoju całego 
świata. 
| Stało się zadość sprawiedliwości dziejowni. 


Ziemie Gdzyskane-k 


ё wi 

Ale my musimy pamiętać, że na nas 
i na tych ziemiach naszych spoczywa za- 
„danie specjalne. Muszą stać się one nie 
tylko klejnotem naszego kraju, nie tylko 
skarbnicą naszego przemysłu, rolnictwa 
i żeglugi, Muszą stać się one ponadto 
strażnicą Europy і bastionem bezpieczeń- 
stwa miłujących pokój narodów słowiań- 
skich. 

Położenie geograficzne Polski, pokojowe 
tradycje naszego narodu, nasze poczucie wol- 
ności 1 niezależności własnej i cudzej, gorące 
pragnienie twórczej, pokojowej pracy nad 
rozwojem kultury Polski i  ogólnoludzkiej, 
wreszcie  glębokie umiłowanie zasad i idea- 
łów demokratycznych przez wszystkie twór- 
cze, pracujące warstwy naszego narodu, wy- 
suwają Polskę, jako maród, który nigdy nie 
zawiedzie w obronie pokoju i współpracy 
ogólnołudzkiej, Naród polski, który tyle wy- 
cierpiał od agresji obcej i niewoli — nie mo- 
że niczego goręcej pragnąć, niż pokoju i 
współpracy nad odbudową dobrobytu i kultu- 
ry zarówno wewnątrz, jak i zewnątrz. 

Polska jednak graniczy od zachodu  bez- 
pośrednio w krajem, w którym przez wieki 
całe kształtowała się krzyżacka psychika za- 
boru i lęgły się coraz nowe plany agresji. 

Niema innego sposobu zabezpieczenia 
się przed groźbą tej agresji na przysz- 
łość, niż sojusz obronny narodów, prag- 
nących pokoju, і pomoc wzajemna i 
szczera, współpraca gospodarcza i kul- 


turalna. 
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Kto wygrał ш 4 


| Jak już donosiliśmy, w аши 9 b.m. 
odbyło się losowanie 4-ej Akcji Premio- 


ieta 


komisji, złożonej z przedstawicieli Kura- 
| torium, władz szkoinych i redakcji. 

W wyniku losowania główne wygra. 
ne przypadły w udziale niżej podanym 
szczęśliwym posiadaczom losów, którzy 
już je odebrali: 

Główna wygrana — zegarek — do- 
|stał się Kazi Michałowicz, zam. przy ul. 
Wodnej 26, właścicielce losu Nr. 10088. 

Aparat fotograficzny padł na Nr. 
11153, otrzymał go Kubiak Jerzy syn fur- 
mana zam. przy ul. Młynarskiej 96. 

Płaszczyk deszczowy z  kapiurkiem 
wygrała Damiela Baraniecka na Nr. 9336 
zam. Al. 1 Maja 12. 

Piłka gumowa przypadła Krystynie 
Staszek, Piaskowa 31, córce strażaka na 
los Nr. 8719. 

Drugą piłkę gumową wygrał Podrac- 
ki Zenon, Lipowa 61 na Nr. 9439. 

Misiem pluszowy będzie się баі 
Marysia Maltratus, Śrebrzyńske 99 па 
| Nr. 9697, 


©. 


wej „Głosu Robotniczego“ w obecności | 


ŁÓDŹ. PONIEDZIAŁEK 15 KWIETNIA 1946 R. 


FUT Tarn к Же с се 


оп tutaj z żoną і dzieckiem, ze skromnym do- 


nowe gospodarstwo i na tym gospodarstwie ро- 
zostanie już na wieki. 

Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, 
gdyż Niemcy, których gospodarstwa zbudowane 
tutaj zostały na fundamentach z polskich Ко. 
ści, opuścili już = zzeważnej części te ziemie. 

Nie wysiedłamy Niemców takimi metodami, 
jakimi oni nas wysiedlali w czasie okupacji. 
| Niepotrzebna nam jest pomsta, nam Polakom 

wystarczy świadomość, że wnet, za niewiele ty- 
godni, na tej naszej ziemi nie będzie już tych, 
| którzy złemi te nam zabralil 


z 


lejnot naszego kraju 


Po linii wsnólłpracy międzynarodo- 
wej i przyjaznego sąsiedzkiego współżycia z 
otaczającymi Polskę narodami  słowiańskimi, 
rozbija się polityka naszego odrodzonego pań- 
stwa pod kierownictwem Krajowej Rady Na- 
rodowej. PKWN, obecnie Rządu Jedności Na- 
rodawej. 
| Polityka ta w Świetle doświadczenia paru 
minionych łat, które rozstrzygały o naszych 


takiej 


i 


losach, okazała się jedynie słuszna i przy- 
niosła już narodowi naszemu niezwykle do- 
niosłe wyniki, Tej właśnie polityce zawdzię- 
czamy odzyskanie naszych ziem i granic na 
Odrze i Nissie Łużyckiej. 

Jej zawdzięczamy przyjaźń  sąsiedzką ze 
Związkiem Socjalistycznych Republik Rad, któ 
rej wyrazem była oiiarna walka Armii Czer- 
wonej o wyzwolenie nas z niewoli niemiec- 
kiej, pomoc ZSRR w zorganizowaniu i uzbro- 
јеліа Wojska Polskiego, braterstwo broni Żoł- 
nierzy polskich i sowieckich, zawarte we 
wspólnych walkach z wrogiem hitlerowskim, 
olbrzymia á wszechstronna pomoc, jaką kraj 
nasz otrzymał i otrzymuje z ZSRR w pierw- 
szym, najtrudniejszym okresie odbudowy na- 
szych miast, linii komunikacyjnych, mostów, 
łączności, portów i wielu innych najważniej- 
szych ogniw naszej gospodarki narodowej. 

Wspomnieć tu chciałbym choćby o tym 
że nie zasielibyśmy naszych pół tej wiosny, 
gdybyśmy nie otrzymali pomocy w  złarnie 
siewnym z ZSRR. 

Niejednokrotnie znajdowaliśmy się w sy- 
| часі nad wyraz krytycznej wskutek braku 
1ШИЇИШИИШШШИПШИШИШИИИШИШЙИИНИШТИШШИИШИШИИИИИИШИИИ 


Akcji Premiowej 


Skakankę sznurową otrzymała córka | 
robotnika Alicja Ogińska 6-go Sierpnia | 


21/3 na Nr. 8434, 
2 hulajnogi przypadły sprawiedliwie: 
jedna chiopcu, druga dziewczynce, i tak 
| па torze wyścigowym hulajnóg spotka 
| się ob. Kozida Włodzimierz, zam. Śląska 
23, uczeń 2-ej klasy szkoły Nr. 82, właś. 
ciciel losu Nr. 11312 z ob. Mioduszewską 
Barbarą, Wólczańska 260 Nr. losu 10659 
Skakankę wygrała Szypłakowska An- 
tonina, Limanowskiego 104 Nr, 9851. 

Pilke do gry w siatkówkę wygrała 
Kanczyk Jadwiga, Żeromskiegu 137 na 
Nr. 13065. 

Huśtawkę otrzymała Genowefa Mar- 
kiewicz, Piękna 9,.Nr. 11641. 

Oburański Bolesław zam. Dowborczy- 
| ków 26, los Nr. 9486 oraz Człąawa Józef, 
гат. Sierakowstiego 23, posiadacz. losu 

Nr. 8990 wygrali ładne książki z obraz- 
| kami. i 

Sztajerowska Cecylia los Nr. 

Orau | 


3 
otrzyi 


{ 
| 


aty ciekawe gry йа dzieci. 


tysiac ianych dzieci wygrały książki. $ 
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R CET T FA GE я N Д Y 
ta — wygłoszone na uroczystościach w Szczecinie 


| gdyż objął te ziemie w posiadanie polski robo. | żywności, paliwa płynnego lub tych czy in- 
tnik, polski chłop, inteligent pracujący, Przybył! nych surowców przemysłowych i wychodzi- 


liśmy pomyślnie z tej sytuacji, dzięki przy- 


bytkiem, przybył jak troskliwy gospodarz па | jaznej pomocy naszego wielkiego sąsiada. 


Naród sowiecki nie tyiko krwią swoją po- 
mógł nam w. odzyskaniu niepodległości, ale 
w naszej pracy pokojowej niesie nam nieoce- 
nioną pomoc sąsiedzką, pragnąc codziennymi 
czynami zadokumentować swą wolę do przy- 
jaznej współpracy 1 współżycia z narodem 
ро: кіт, 

Wrogowie Połski i wrogowie pokoju w ро 
staci agentów faszystowskich Andersa 1 band 
leśnych NSZ, reakcjoniści otwarci 1 zamasko- 
wani, chroniący w duszy starą zeskorupiałą 
wrogość do ZSRR, nie chcą widzieć tych co- 
dziennych szłachetnych objawów wzajemnego 
sąsiedzkiego współżycia naszych narodów — 
przede wszystkim dlatego właśnie, że są опе 
wynikiem słusznej polityki, którą prowadzi 
demokracja polska. 

Ale każdy, kto szczerze miłuje Polskę 1 
pragnie jej niepodległości i rozwoju, winien 
zdawać sobie z tego sprawę. 

Mówimy o tym ciągle i szczerze | gorąco 
pragniemy przyjaźni i współpracy z ZSRR, 
jak ze Stanami Zjednoczonymi, z Anglią, 
Francją 1 innymi państwami demokratyczny= 
mi. Tylko demokracja polska skupiona wokół 
Krajowej Rady Narodowej jest też пајраг- 
dziej zainteresowana w tym by szlachełne za 
sady Karty Złednoczonych Narodów urzeczy- 
wistniły się jak najlepiej i ze swej strony pra 
guio ona јак najczyuniej współdziałać w ich 
realizacji w ramach Organizacji Narodów 23е 
dnoczonych. 


Na straży pokoju 


Nasza sytuacja geograłiczna wymaga od 
nas jak największej czujności, a równocze- 
śnie nadaje ona szczególną wagę i znaczenie 
naszej pozycji w obronie i na straży poko- 
ju światowego. Stąd wynika również spec- 
jalne znaczenie naszych zadan па ziemiach 
odzyskanych 1 olbrzymia waga trwałości па- 
szych granic na Odrze i Nissie і Bałtyku dla 
ogólnego pokoju. 

Narody — które przeżyły straszne doś: 
wiadczenie minionej wojny, pragną pokoju 1 
| niema żadnych podstaw do tego aby wątpić 
РА współpraca międzynarodowa rozwijać się 
| będzie pomyślnie pod hasłem pokoju. 

Wierzymy w to, że Polska  odrodzona 
przy realizacji swych olbrzymich zadań i wy 
jsiłków spotka się ze zrozumieniem, z pomocą 
|i poparciem ze strony wszystkich mniej dotk 
uiętych klęską wolny, krajów, z którymi prag 
niemy żyć w przyjaźni, 


Ekwilibrystyka Churchilla 


Tym nie mniej nie możemy pominąć mil- 
czeniem głosów nam niechętnych, wygłasza- 
nych tu i owdzie przez wpływowych polity= 
ków konserwatywnych w rodzaju p. Churchil 
la, niedawnego premiera Anglii. 


W swym zuanyjn przemówieniu, wygłoszo 
nym w Stanach Zjednoczonych p. Churchill 
zakwestionował słuszność wysiłków Polski 
do utrwalenia swych granic na Odrze i Nissie 
Łużyckiej, 


Zarzuca on nam, Polakom, że zbyt jeste- 
śmy jakoby chciwi па ziemie i ze nie. 
trzebnie posunęliśmy się aż tak daleko 
zachód. 

Jakoś trudno przekonać p. Churchilla, że 
Polska chce żyć i rozwilać się, a nie mczła 
by tego osiągnąć bez terytorium, odpowiada 


po 
ua 


9196 | jącego liczbie jej ludności 1 charakterowi 805 
aniszewska Wacława, los Nr. 9812 podarki, przeważnię rolniczej, 


Dalszy ciag na str. 2-ej. 


Str, 


{ 
(Ciąg dalszy ze stro. 1-е}) 

Żamyka on oczy na to, że cześć ludności 
polskiej musiała co roku emigrować do Nie- 
miec w poszukiwaniu sezonowej pracy rolni 
czzj właśnie na terenach obecnie odzyskanych 
ziem między Odrą i dawną granicą polską. 

Chiopi polscy emigrowali również do in- 
nych krajów, gdyż brak ziemi na karłowatych 
gospodarstwach chłopskich uniemożliwiał peł- 
ne zatrudnienie wolmych rąk roboczych, 

Ani te ani inne argumenty nie przekony- 
зија p. Churchilla i tzeba dojść do wniosku 
że bynajmniej mu nie zależy na tym, aby 
Polska miała nor ralne możliwości bytu i roz 
woju. 

Po historycznej decyzji w Poczdamie któ- 
ra była wyrazem jednomyślności trzech wiel 
kich mocarstw p. Churchill nie przestał 
jak widać z jego ostatniej mowy  intereso- 
wać się Polską, uznał on za potrzebne zakwe 
stlonować słuszność decyzji poczdamskich, 


Do czego zmierza jego obecne stanowi- 


sko? 


Zmierza ono do tego, aby podważyć jed-| 
ność i współpracę w zwycięskiej koalicji an- 
tyniemieckiej, co w rezultacie musi doprowa | 
dzić do ponownego odrodzenia się sił ekspan 
sji niemieckiej. 

Wierny tradycjom polityki konserwatyw- 
nej, stawia on jeszcze raz stawkę na Niem- 
ców w {уш samym duchu w roku 1938 
stawiał w Monachium Chamberlain, 

Jakże paradoksalnie wygląda fakt, że Chur 
chili który zwalczał w 1938 r. Chamberlaina 
dziś wstępuje w jego ślady. 

Monachium zrodziło ostatnią wojnę, P 
Churchill najwidoczniej pragnie powtórzenia, 
Doświadczenia historii nie oddziaływują, jak 
widać na polityków tego typu. 

My jednakże winniśmy umieć ocenić cze- 
go się możemy spodziewać od p. Churchilia. 
P. Churchill miał і ma dotychczas zwolenni- 
ków w Polsće. Marzą oni również о przy- 
szłej wojnie, sądząc, że przywróciłaby im 
władzę. Ale jest to złudzenie! Każda przyszła 
wojna wskutek ekspansji niemieckiej nie mo 
że ominąć Polski. 

Ewentualne zwycięstwo Niemiec 
sobą mieodwołalnie zgubę Polski, 

Naród polski pragnie trwałego pokoju na ze- 
wnątrz, nie mniej pragnie spokoju i jedności | 
wewnątrz kraju, Żle czynią ci, którzy jedność | 
tę pragną osłabić w chwili tak odpowiedzialnej | 
i osobliwej, jaką naród nasz przeżywa — jest to 
chwila odbudowy i odrodzenia sił narodu po! 
najstraszliwszej katastrofie niewoli, która nam | 
te siły wyczerpała. 

Dalsze trwonienie tych sił na wewnętrz- 
ną walkę partyjną o wpływy, о mandaty, 
о zdobycie przewagi wpływów w społe- 
czeństwie jest rzeczą po prostu nierozum- 
ną.W chwili tak osobłiwej i w sytuacji, 


jak 


iesie za 


| Wsłuchajcie 
polskiej, która rozbrzmiewa coraz mocniej | 
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ówienie Prezydent 


która postawiła przed nami zadania tak 
wielkie, tak doniosłe dla całej naszej przy- 
szłości — należy ва odwrót, jak najbar- 
dziej skupić siły 1 pomóc jak неча 
narodowi wydźwignąć się z osłabienia i 
stanąć twardo na nogi. 

Trzeba nawet w najsłabszych wzbudzić ула. 
rę i potrzebę ofiarnego czynu dla wielkiego 
dzieła odbudowy. Otworzyły się przecież przed 
narodem naszym możliwości rozwoju tak ol- 
brzymie, jakich nie mieliśmy dotąd w naszych 
dziejach. 

Rozszetzyły się niewspółmiernie horyzonty 
Polski. Miliardami fal uderza teraz Balłyk o 
przestronne wybrzeże polskie od Szczecina po 
Gdańsk i Elbląg, Dzień po dmiu coraz licz- 
niej na falach tych kołysać się będą nasze ło- 
dzie rybackie i okręty pod banderą polską. 

Ludziom o sercu wygasłym, 
w przyszłość Pofski, radzimy: 

jedźcie nad morze polskie, popatrzcie, 
jak coraz gorętszym tempem wre praca w 
naszych portach. Uczyńcie pielgrzymkę na 
zachód Polski 1 ucałujcie świętą, odzyska 
ną ziemię piastową, zroszoną krwią pol- 
skiego żołnierza... Jest to nasz obowiązek. 
się przy tym w dźwięk mowy 


i radośniej tu, gdzie jeszcze rok temu sły 
chać było tylko niemiecką, Już  niedługa 
nie usłyszycie tu innej mowy niż naszą 
ojczystą... 
tej ziemi świętej prócz Polaków, 

Wszystkim, którzy sieją zwątpienie i wno- 
rozterki w dusze narodu — mówimy: 


гр się żale, trocdsc horyzonty Pol 
ZE ULU ŁA 


szą 


ШИШ ШИШУШШИШЕШШУ ШИШЩДАТЕИШШИШПШЩ 


Świadczyi sie cygan сусапет 


103 oś- 
w którym, między 


„Gazeta Ludowa" pablikuje w Nr. 
wiadczenie N.K.W. P.S.L., 
innymi, czytamy: 


„Wobec stawianych PSL zarzutów co 
do rzekomych kontaktów z bandami NSZ, 
WIN itp. NKW PSL na podstawie, do- 
chodzeń wstępnych, raportów i świadków 
przestuchanych musi jednak stwierdzić, 
że zarzuty dotąd zbadane nie polegają na 
prawdzie”. 


Wobec 


wszystkich” 


tego, że redaktorom „pisma dla 
i z NKW PSL 


widocznie pamięć przestała dopisywać, przy- 


ich mocodawcom 


pomnijmy im co „organ Mikołajczyka” pisał 


Jarosław Hasel, arosław Hasek 


Przygody Ї 


Brego woja 


podczas wojny GRA WA 


(tłumaczył Pawet Hulka Laskowski — ilustracje wykonał | 


Zdarza się wszakże, że pucybut awan- 
«ије na faworyta, a wówczas staje się u- 
piorem całej kompanii, czy bataliony. Ca- 
ła podoficerska starszyzna starą się podko- 
pywać go. On decyduje o urlopie, on może 
się wstawić, za kim chce, żeby przy rapor- 
cie wszystko dobrze wypadło. 

Тасу faworyci bywali podczas wojny 
nagradzani wielkimi i małymi medalami 
srebrnymi za odwagę i męstwo. 

W pułku dziewięćdziesiątym pierwszym 
znałem takich kilku, Jeden pucybut dostał 
wielki srebrny medal za to, że umiał ba- 
jecznie piec gęsi, które kradł, Drugi dostał 
mały srebrny za to, że z domu otrzymy- 
wał wspaniałe przesyłki aprowizacyjne, 
tak, że jego pan w czasie powszechnego 
głodu wojennego tak się przeżerał, że nie 
mógł łazić, 

Propozycję nagrodzenia tego człowieka 
medalem stylizował jego pan tak: 

— Za to, że w walkach okazuje nie- 
zwykłą odwagę i męstwo, że gardził ży- 
ciem i nie opuszczał swego oficera na krok 
pod silnym ogniem nieprzyjacielskim. 


A on tymczasem gdzi уз па pipan pi 


drował kurniki. Woj! 
рисубиќа do pana i uczyniła 


ist ба 


którzy wątpią | 


I nie będzie nikt inny stąpał ро |i 


j | 


| ski, więc rozszerzcie i wy zgorzkniałe wasze 
serca... Wpuście w mie więcej uczucia, więcej 
miłości do Ojczyzny. A jeśli nie „otralicie zdo 
być się na to — przybądźcie tu nad prastarą 
| naszą słowiańską Odrę... 

Uleczy was poszum jej wód i opowieści 
żełmierza, który forsował w bojach jej brze- 
gi. Niech wam opowie uczestnik sztafety, któ 
ry przebiegł przez Zagłębie Węglowe, przez 
dolinę Nissy, przez piękny Śląsk, ile bogactw, 
ile piękna, ile cudnych krajobrazów mieści w 
sobie dziś nasza Ojczyzna. 

Czeka ona ma miliony rąk, pracowitych, 
które ścielą jej skarby, іе] zasoby jej pięk- 
во w wielki proces twórczy, niosący narodo- 
wi dobrobyt i siłę. Nie czas więc na waśnie, | 
na rywałizację, na rozdział wewnętrzny w 
narodzie. 

Ludziem, którzy sieją niezadowolenie i za- 
męt w umysłach, musimy powiedzieć: są trzy 
prawdy, które winniście zrozumleć, zwłasz- 
cza tu na złemiach odzyskanych, jeśli macie 
odrobine dobrej woli ks temu, Pierwsza praw 
|да: ze Szczęcin i złemie piastowskie пай 
|Odrą i Nissą mogły powrócić do Poiski tylko 
dzięki polityce, którą podjęła wbrew „rzą- 
йом“ emigracyjnym Krajowa Rada Narodo- 
wa! Druga prawda; że przyjaciele p. Chur- 
chilla, którzy dziś zabiegają, aby rządzić Pol 
|ską — nigdy nie byliby w stanie ani zdobyć, 
ani utrzymać granic polskich nad Odrą, Nissą 
Bałtykiem. I trzecia prawda jest to: że od- 
budowy Polski w nowycł: jej granicach mo- 
że najpomyślniej dokonać tylko zjednoczonąa, 
zwarta ideologiczmie, zdecydowanie odporna 
przeciwko zakusom reakcji, wsparta na Ści- 
ШЩШЩШ ШЩШДЩШИШШЩ ЩИ LAMA ТШТ НИИ" 


a Bieruta w 


114501—115000, 115001—15500 i 111501 — 
112000". 
Z powyższego komunikatu wynika, że kil- 


| ka tysięcy legitymacji 
jemniczy į na razie (bliżej) niewyjaśniony | 
sposób znalazło się w ręku osób, powiedzmy, 
niepowołanych. Na terenie jednego tylko wo- 
jewództwa bandyci faszystowscy mieli do | 
dyspozycji tak poważną liczbę legitymacji 
PSL. Fakt ten zasługuje na podkreślenie, jeśli 
się weźmie pod uwagę okoliczność, że właś- 
| nie w Białostockim działalnoćć band reakcyj- 
| nych jest tak ożywiona. 

Fakt wzajemnego organizacji 
peeselowskich i band terrorystycznych nie 
ulega w świetle tego komunikatu „Gazety Lu- 


przenikania 


= l 
peeselowskich w ta- | 


| gów 


-ra 


с 


ШУП: 


stym sojuszu robotników, chłopów 1 inteligen- 
cji pracującej — demokracja polska. 

Te trzy prawdy zawierają w sobie całok 
ształt zasadniczych różnic politycznych mię 
dzy kształtującą dzisiejsze życi w odrodzo- 
nej Polsce demokracją — a stojącą poza na- 
rodem i przeciwstawiałącą się mu reakcją. 

Ci, co stoją na boku, jeszcze niezderydo- 
wani, chwiejni, wyczekujący — mają łatwą 
możność wyboru i wyboru teqo doko- 
nać jak najszybciej. 

Naród pragnie spokoju szybkiej odbudo- 
wy zrujnowanego przez najeźdźców kraju. Le- 
ży przed nami ogrom zadań і polrzeb, które 
wymagają naiężonej, oflarnej, gotącym zapa- 
łem i entuzjazmem przerikniętej pracy. 

Najwięcej pracy tej wymagają odzyskane 
przez nasz ziemie piastowskie. Nie szczędził 
praojcowie nasi krwi serdecznej przelewanej 
w ciągu długich wieków, aby nie dać zbójec- 
kim hordom krzyżackim wydrzeć sobie tej 
Każda grudka tej ziemi Świętej zmie- 
szana jest z popiołami i krwią, naszych oj- 
ców. Dziś ta ziemia jest znowu naszą polską 
ziemią, zdobytą została ofiarna walka i brater 
stwem broni słowiańskiego oręża 1 oręż ten 
nie pozwoli jej sobie wydrzeć hordom krzy- 
żackim. 
najświętszy nasz skarb narodowy, nie ро- 
szczędzimy trudu i wysiłku, aby zmienić ją w 
piękną krainę, kwitnącą dobrobytem i szczę- 
ściem calego Narodu. 

Ojczyzna wzywa nas teraz, abyśmy jej od- 
dali całą swą twórczą energię, prace naszych 
rąk 1 umysłów. Ta praca zrodzić zdolna jest 
cuda. Ona rychło zamieni leżące dziś jeszcze 
ugorem pola w kwitnące zbożem łany, w owo- 
codajne sady i ogrody, w kraj mlekiem i mio 
dem płynący, jak szczyciłi się tym krajem 
piastowscy ojcowie nasi. 

Obywatele! Nie skąpmy Ojczyźnie pra. 
cy i nie skąpmy jej serca. Zjednoczymy 
się po bratersku w wysiłku twórczym 
nad odbudową Polski wołnej, niezależnej, 
silnej wewnętrzną zwartością Jej szere- 
i szczęśliwej ofiarną, gorącą, ser- 
deczną pracą wszystkich obywateli. 
ТТТ 


W kilku wierszach 


Minister spraw zagranicznych Związku Ra- 
dzieckiego Mołotow przyjął przedstawicieli 
Austrii w ZSRR Karla Waldenbrunnera. 

ж 


winni 


ziemi, 


Amerykańska narodowa izba mediacyjna po- 
dala яр wiadomości, że związek pilotów lotni- 
czych linii komunikacyjnych zawiadomił о 2а. 
miarze proklamowania strajku od dnia 21 bm. 
Strajk ma podłoże ekonomiczne, 


: | dowej" żadnej wątpliwości. * 

„Zarząd wojewódzki PSL w Bialymsto-| Cóż znaczą wobec takich iaktów wszelkie | Z Waszyngtohu donoszą, iż w różnych оКте- 
ku unieważnia legitymacje wydane na rok | próby wykrętów wypisywanych па łamach |gach Stanów Zjednocz onych wznowiła swą 
1946 od Мт. 4001—4100 oraz wydane | „Gazety Ludowej"? Pozostają спе jedynie pu- | działalność reakcyjna organizacja Ku- -Klu-Klan. 

„зә BE АТА | 2% Ок ‚ | ty 16% ы Korespondent agencji „Associated Press" do- 
przez PSL w Sokólce od Nr. 435—4850 i w | stym dźwigiem. / | nosi, ії w stańie Georgia organizacja ta zosta- 
Łomży ой Nr, 4101—4350, 2501—3000, Lemiesż. |а oficjalnie таге jestrowana. 

——- - uma ~= - 
56) — Ja chcę żebro — mówił do kucharza, | swego pana. Stawały się one > po prostu je- 
— wczoraj dałeś mi ogon. Dodaj mi też| go własnością, do której przywiązywał się 
n & nę + - d 2 

7 A | a) } kawałek wątroby do zupy; wiesz przecie, | całym sercem. 
0 À ДИ gM | że śledziony nie lubię. | Widziałem jednego sługę oficerskiego 
AF 36) FE M | J 5 8 , 

“ m p z ‚ s р | z s è 

И wów ч ШЫ Ale najwspanialej umiał pucybut robić| który od samego Dubna szedł razem z ine 
panikę, Przy ostrzeliwaniu okopów serce| nymi piechotą aż do darnicy za Kijowem, 
spadło mu w portki. W takich chwilach | Obok swego tobołka miał także i toboły 


M. S>zancer! 


regowców, Pucybut zawsze dostawał całą 
puszkę konserw, nawet wtedy, gdy jedna 
puszka wydawana była na pięciu szere- 
gowców. Jego flaszka polowa była zawsze 
napełniona rumem albo koniakiem. Przez 
cały dzień taki pokraka żuł czekoladę i ob- 
jadał się słodkimi sucharami oficerskimi, 
i palił papierosy swego oficera, kuchcił, go- 
tował w ciągu długich godzin i nosił od- 
świętną bluzę. 

Służący oficera był 2 ordynansem na 
stopie najbardziej poufałej i obdarzył go 
obficie odpadkami s o stołu i 


weg 
Do triumwiratu przybierał sobie 
sierżanta rachuby. 

bezpośrednie stosunki z oficerem 
wszystkie operacje i plany wojenne. 


znała 


Kiedy się coś zacznie, wiedział zawsze 
najlepiej ten pluton, którego kapral przy-| 
jaźnił się ze służącym oficera, 

Gdy taki powiedział: — O drugiej trzy- 
dzieści pięć dajemy dęba, 
drugiej trzydzieści pięć żołnierze austriac- 
cy 2гу wali kontakt z niepzyjacielem, 
ł 4 oficera џіт2ут nywał najp 
polową, lu 
койа . i rozkazywał tak, 


dział w restauracji i odczytywał jadło- 


oufal- 


najbardziej niewinną dla wszystkie h sze-| spis: 


nadto | 
Cała ta trójka, mająca | 


— to ściśle o| 


1-те swoimi i swego pana 
najniebezpieczniejszym schronie i na- 
krywał gło kołdrą, aby granat do niego 
nie trafił. Nie miał innego pragnienia, 
tylko to jedno, aby jego pan został ranio- 
ny i aby razem z nim można było dostać 
się daleko na tyły. 


w 


w 


podtrzymywał systematycznie, | 


ją sekretem. 


Panikę 


osraszając 


— Zdaje mi się, że składają telefon — 
rozpowiadał sekretnie po plutonie. 
szczęśliwy nąd wyraz, gdy mógł rzecz; — 
Już go złożyli 
Nikt tak bardzo nie lubił odwrotów, 
|jak on, W takich chwilach zapominał, że 
nad głową świszczą mu granaty i szrapne- 
|le, ale z uporem i niestrudzenie przebijał 
się, objuczony tobołami, ku sztabowi, gdzie 
|stały tabory. Cenił austriackie 
bardzo lubił jeżdzić wozem. W razach naj- 
gorszych korzystał nawet z sanitarnych 
dwukółek. Gdy musiał iść pieszo, wywie- 
rał wrażenie najbardziej zgnębionego człó- 
| wieka. W takich razach pozostawiał tobo- 
| ły swego pana w okopach i zabierał jedy- 
| nie sw oje П nienie, 


wszyst- | 
kich tych przywilejów, z jakich korzystał. | 


się złożyło, że oficer 
ybut dostał się da niej, 
zdar ‚ się ani razu, aby był zapəmniał 


„abrać z sobą do nięwoli także į toboły 


tabory” i| 


tobołami | 


Był |! 


unikał nie-| 
| 
to nie 


swego oficera, który unikał niewoli, pięć 
walizek różnej wielkości, dwie kołdry i ро- 
duszkę, nie mówiąc o jakimś, bagażyku, 
który niósł na głowie. Skarżył się, że ko- 
zacy skradli mu dwie walizki. 


y nie zapomnę tego człowieka, 
który wlókł te tobo? y przez całą Ukrainę. 
Był to żywy wóz-ekspedytora i nie mogę 
sobie wyobrazić, w jaki sposób mógł to 
wszystko dźwigać i wlec na przestrzeni se- 
ek kilometrów, a potem jechać z tym do 
Taszkentu, pilnować i strzec wszystkiego, 
aby wreszcie umrzeć na swoich tobołach 
w obozie jeńców na tyfus plamisty. 


Dzisiaj dawni służący oficerów rozpro- 
szeni są po całej republice i opowiadają 0 
swoich czynach bohaterskich. Oni sztur= 
mowali Sokal, Dubno, Nisz, Piavę, Każdy 
z nich był Napoleonem: 


— Powiedziałem swemu pułkownikowi, 
żeby telefonował do sztabu, że już można 
zaczynać. 

Przeważnie byli to reakcjoniści, a sze- 
regowcy nienawidzili ich. Niektórzy byli 
donosicielami i doznawali osobliwej przy« 
jemności, widząc, że kogoś przywiązują do 
słupka. 

1 


Była to osobliwa kasta. 


znał granic, 


Ich egoizm nie 


(D. c. п.) 
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W trzecim stawle Smok Trzygłowy 
Stał do walki juź gotowy 

I na Jeża chciwie czyłiał, 

I kroplami rtęcj prychał. 

Ale Jeż nań spoirzał hardo, 

Broń w prawicy dzierżył twardo 

I odrąbał halabardą 

Wszystkie trzy złowrogie głowy, 
Aż się zmącił staw rtęciowy. 

Gdy Jeż stawy wreszcie przebrnął, 
Połyskiwał zbroją srebrną. 


Następnego dnia wieczorem 
Nów majaczył ponad borem, 
Mgła, jak zwykle, drogi strzegła, 
Droga prawą stroną biegła. 


Jeż nie patrzał w lewą stronę, 
Gdzie wodnice rozbawiene, 
Z siedmiu jezior wyłonione, 
Zachwycone mężnym Jeżem, 
Zapraszały na wieczerzę. ` 


Om szedł w prawo, ciagle w prawo, 
Gardził strawą 1 zabawą, 

Kroczył naprzód niestrudzony, 
Rtęcią złudnie posrebrzony, 

Miecz wyostrzył jak należy, 

A gdy mrok się rozlał szerzej 
Zszedł w Dolinę Nietoperzy« 


a 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Jan Brzechwa 


(Ilustrował J. M. Szancer) 


Czuł, że bój nie będzie błahy: 
Nietoperze z kutej blachy, 

7, metalicznym skrzydeł chrzęstem 
Uderzyły rojem gęstym, 

Ćmy blaszane o północy 
Przyleciały do pomocy, 

A ze szczelin pełzły strachy, 

Nocne strachy z kutej blachy. 


Jeż odważnie się najeżył, 
Halabardą się zamierzył, 

Wpadł w sam środek nietoperzy, 
I na oślep ciął z rozmachem 
Napastliwą, groźną blachę. 

Ciem padały całe stosy, 

A on wciąż zadawał ciosy, 
Nietoperzy chmary tepit, 

Tarczę pogiął, miecz przytępił, 
Deptał blachę pokonaną, 

A gdy bój się skończył rano, 
Stwierdził Jeż swój tryumf świeży, 
Więc z doliny Nietoperzy, 

W której posiał Śmierć i trwogę, 
Wyszedi znów na gładką drogę, 


Mgła, jak zwykłe, drogi strzegła, 
Droga prawą streną biegła. 
Jeż wytrwale szedł przed siebie, 
A w ponurym ciemnym niebie 
Chmur kłębiła się nawała, 

| Jesień deszczem ociekała, 
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Dal w pobliżu posepniała, 
Minał dzień i noc nastała, 
A gdy świt był niedaleko, 
Stanął Jeż nad wielką rzeką. 


Nurt burzliwy 1 spieniony 
Tworzył wiry z prawej strony. 
Jeż to zoczył, lecz nie zboczył, 
Tylko w środek wirów skoczył, 
Płynał śmiało, jak na połów, 

A gdy przemógł moc żywiołów, 
Ujrzał wyspę Trzech Bawołów. 


Był na wyspie las potężny 

Nie drewniany, lecz mosiężny, 
Z lasu, sadząc przez wądoły, 
Wyskoczyły trzy bawoły 

I ruszyły wprost na Jeża, — 
Któr y dotknął już wybrzeża. 


Ziemia drżała, tratowana 

Przez bawoły. Gęsta piana 
Wystąpiła im na pyski, 

W ślepiach drgały krwawe błyski, 
A kopyta ich potężne 

Nie zwyczajne, lecz mosiężne, 
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I mosiężne, wielkie rogi 
W sposób groźny 1 złowrogi 
Skierowaty się na Jeża: 
Tylko bawół tak uderza. 


Jeż do walki juź gotowy 

Wyjał z ротчууу miecz stalowy, 
W bok uskoczył і zawzięcie 
Rabal mieczem Straszne cięcie 
Zmiotło sześć bawolich rogów, 
Które spadły śród rozłogów. 


Ich mosiężny brzęk rozbrzmiewał, 

О mosiężne tokt się drzewa, 

I przez echo powtórzony 

Brzmiał 1 grzmiał na wszystkie strony. 


A hawoły, chyląc głewy, 
Legły rzędem, Jeż stalowy 
Stał podparty halabardą 

I przyglądał się z pogardą 
Pokonanym swoim wrogom, 
I mosiężnym wielkim rogom, 


Po czym w prawo ruszył drogą. 
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(Ciąg dalszy) 

— A ja wam mówię, że Janek na- 
pewno da radę. 
„Rudy“ 
rudą czupryną. 

— Janek фо morus chłop. Młody, 


wojowniczo potrząsnął 


bo młody. Ale to już doświadczony par 
tyzant, — Żołnierz całą zębą. 
— Eee — skrzywił się Władek 


lekceważąco. Co to za partyzant — 
mleko ma*pod nosem. Nie wiem dlącze 
go nasz Mikołaj tak go lubi i takie po- 
ważme akcje mu powierza. 

— Powiem ci prawdę, chciałbym 
żeby mu raz chociaż powinęła się noga, 
zarazby inaczej Mikołaj go potraktował 
Bo pomyśl tylko sam — bak teraz czę 
sto bywa, że Mikotej daje Jankowi za- 
danią trudniejsze niż. nam starym. 

„Rudy“ ze złością kopnął żamące 
się ognisko tak mocno, że aż iskry 
soko poleciały w górę. , 

— То ty źle życzysz koledze, towa 


rzyszowi broni, wstydź się, Ty... ty... 
zająknął się z oburzenia — I czegóź 


właściwie mu zazdrośćisz? Сту tego, 
że jest dzielny, że karnie wypełnia 
wszystkie zlecenia? W partyzantce każ 
dy może stać się bohaterem — i dla 
ciebie otwarta jest droga... 

A tymczasem Janek nieświadomy 
sporów, które na temat jego osoby się 
toczyły, szedł sobie ścieżką leśną i me 
dytował:. 

M'al przed sobą trudne zadanie. 

„Oddział Janka od kilku dni star- 
jonował w odległości kilku kilometrów 
od posterunku zielonej żandarmerii. 

Dowódca oddziału, kapitan Mikołaj 
planował nocny wypad na ten niemie- 
cki posterumek. Cóż, kiedy ostatnio w 
oddziale krucho było z amunicją. Z bro 
nią jeszeczć pół biedy: każdy przecież 
partyzant miał rewolwer, czyli broń 
krótką, było też kilka automatów i zwy 
kłych karabinów. Wszystko to prawie 
uczciwie — w walee na Niemcu zdoby- 
te. i 

Ale zapasowe magazynki świeciły 
już pustką. I jak tu bez odpowiedniej 
ilości amunicji wybrać się na taką po- 
ważną wyprawę. 

I otóż Jamek wpadł na pomysł. W 
trakcie swoich ostatnich wędrówek 
wywiadowczych  wybadał, że Niemcy 
mają składzik bromi i amunicji na stry 
szku, mieszczącym się nad prywatnym 
mieszkaniem jednego z żandarmów. 

I nasunął mu się plan: obo wdra- 
pie się po rynnie na strych i zdobę- 
dzie zapas niezbędnych naboi. Jest wy- 
gimnastykowamy i na pewno mu się to 
uda. 

Mikołajowi spodobał się tem pomysł 
i wysłał Janka na niebezpieczną Wwy- 
prawę, chociaż bał się trochę o swojego 
ulubieńca. 

Słońce nad lasem zaszło. Zmierzch 
szarą mgłą otulił las. Janek przyśpie- 
sza kroku i obmyśla szczegóły wypra- 
wy. żeby też wszystko dobrze poszło! 
Со tam — musi dobrze pójść — mówi 
Janek — dodając sobie animuszu. Nie 
odczuwa zresztą strachu — skupia si- 
ły, bo cel wyprawy już bliski, Jeden 
skok przez parkan i Janek staje przed 
domem żandarma. Stąpa cichutko, zbli 
się pod oświetlone okna mieszkania 
i ostrożnie zagląda do wnętrza. Dobra 
jest, szwaba nie widać. 

Zwinnie jak kot wdrapuje się po 
rynnie. Jeszcze jeden wysiłek mięśni i 
Janek przeciska się przez okienko ебу 
chu, na szczęście otwarte. Przy nikłym 
świetle kieszonkowej latarki zmajduje 
otwarte blaszanki, w których leżą aku- 
ratnie złożone tekturowe pudełka z na- 
bojami. 


БАТТС ТООТ ONY 


SZARADA 


Pierwsza z drugą 

toczy się gładko. 

Trzecia z czwartą 

używa się rzadko: 

oznacza nazwę dawnej bramy, 
a wszystko razem 

do przędzenia mamy. 


ża 


Wy | 
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GŁOS ROBOTNICZY 


będą się szwaby miały z pysz- 

na jak ich będziemy kropić ich włas- 
nymi kulami — myśli z radością, 

Nagle, — knoki, donośny tupot cięż 
kich żandarmerskich buciorów. 

Szwab jest na schodach, idzie 
górę. 

Jankowi dech zamiera w piensi. 
Uciec? zostawić cenną amunicję? 

Nie, nie wróci do oddziału z pusty- 
mó rękami. W kącie strychu ciemnieje 
sterta płaszczy i mundurów. Szybko, 
szybko wciska się Janek pod stos żam- 
darmerskiej garderoby. Ufff! — czas 


na 


był najwyższy, bo oto Niemiec 
drzwi strychu otwiena i pakuje się > 
środka, mruczy ро szwabsku pod no- 
sem 1 suka czegoś po katach, wresz- 
cie zabiera kilka pudełek nabojów i 
wychodzi. Janek oddycha z ulgą. 

Kilka minut — dla pewności — le 
ży bez ruchu. A teraz do dzieła. Byle 
jak najwięcej nabojów wziąść, do kie- 
szeni, za pazuchę, gdzie się tylko da... 
A to co? Jest i rewolwer, o nawet dwa. 
Jeden „Walter“ a drugi „Vis“. Ot рїш 
pie szwabelko, broń zostawia przy ot- 
wartym okniie. 


Nr. 105 


walczył z hitlerowcami 


Ale nie trzeba być zbyt zachłannym 
Nie ma czasu ra szozegółowe poszuki- 
wania. A nuż żandarmowi strzeli coś 
do głowy i wtarabani się na górę. Czas 
WTaCaĆ,,.. 

Podróż po rynnie z obciażeniiem jest 
trochę utrudniona. Ale Janek jest silny 
i zwinny. — Już jest na dole 


Jeszcze chwila, i ginie w mrokach 


leśnej nocy. 


Rudy słuszmiie przewidział, że Janek 
da radę. 


(ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dziecko robotnika łódzkiego 


Od jednego z naszych młodych, 
czytelników otrzymaliśmy mastępu-| 
jący list, który poniżej zamiesz- 
czamy: 

Szanowni Redaktorzy „Promyka*! 
Od dłuższego czasu pragnąłem napisać coś 


samodzielnie, by wysłać do „Promyka”, z рго„) 


śbą o wydrukowanie, tak jak robią inni, ci — 
którym nigdy nie brak rymu do wierszy itd, 
Aż napisałem wypracowanie z własnych obser- 
wacji, dając tytuł: 


„DZIECKO ROBOTNIKA ŁÓDZKIEGO" 


dziecka robotnika, które prawie całe dnie ѕре- 
dza na ulicy. 


Prawdą jest, że dzieci naszego miasta, po- 


zbawione są opieki rodzicielskiej, czyli brak im | 
którzy od świtu do nocy stoją | 
| gent bez robotnika, a robotnik bez inteligenta, 


ojca і matki, 
przy swoich warsztatach fabrycznych, 

Nasuwa się pytanie: 
dobry przykład od rodziców? Często jest ono 
świadkiem okropnych scen, w tej jednej, dusz» 
nej i ciasnej izdebce, jak np. pijaństwa i kłótni 

Są dzieci takie również, które od najmłod- 
szych lat muszą pracować, by żyć i utrzymać 
przy życiu chorych, niezdolnych do pracy ro- 


Łódź — to duże miasto fabryczne, posiada- | dziców. Najczęściej takie dzieci sprzedają pa- 
jące odrębny charakter dzięki temu, że jest wiel. pierosy, lub gazety. Trudno mówić w tym wy- 


kim ogniskiem przemysłu i handlu. 


padku o szkole. Często jesteśmy świadkami jak 


Każdego nowoprzybyłego do Łodzi, uderza, biednie ubrane dziecko wykrzykuje głośno — 


zgiełk i niezwykły ruch. Miasto nasze, jak i in- | papierosy „Swojaki”, „Bałtyk”, 
ne miasta, posiada wiele wspaniałych Љайул- | gazetę „Expres$” 


lub dzisiejszą 


„Głos Robotniczy”. 


ków obok których stoją niskie, nędzne domkij A z jakim uśmiechem wraca do domu, sprze- 


robotnicze, 

Jeżeli chodzi о dzieci w Łodzi, to przede 
wszystkim należy brać pod uwagę dziecko то. 
botnika łódzkiego, ponieważ 


| 


dawszy wszystkie gazety lub więcej 
SÓW. 
Dziecko nasze wychowuje się na ulicy I dla- 


papiero. 


tych dzieci jest| tego oprócz szarych dymów i duszących murów | 


najwięcej. — Wystarczy przejść parę bocznych nie zna ani wsi, ani morza polskiego, ani War- 


ulic, aby zaobserwować 


życie tego dziecka,| szawy 1 nie może uwierzyć, że to wszystko jest 


ОТТОО 


Juljan Eismond 


Uśmiech dziecka 


Kiedy Cię smutne życie 


ku ziemi pochyla, 


kiedy złością dokoła zieje cały świat, 
aby się rozpromienić — spojrzyj na motyla, 


albo ptaka posłuchaj, 


A jeżeli masz dziecko, 


najszczęśliwszy 


lub powąchaj kwiat.. 


z ludzi, 


które jest jako ptaszek i motyl i kwiat — 


spójrz w oczy Twego 


dziecka... 


W sercu ci się zbudzi 


radość, której nie zaćmi najsmutniejszy świat... 


Jest podłość i jest rozpacz i troska i żal... 
Są złe siły dokoła i jest moc zdradzjecka 


co więdnąć każe 
Moc tę zwycięża jedno tylko: 


kwiatom, ptaki pędzi w dal... 


uśmiech dziecka... 
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Zielone, srebrne, złote i czarne 


Cztery sukienki ma Matka Ziemia dla 
swoich kwiatów, pól, łąk i lasów. 


Pierwszą sukienką utkaną z bladych 
promyków słoneczka, z mgiełek рогап- 
nych, z tęczowych kropelek rosy, z seledy- 
nów majowych deszczyków, wkładają drze- 
wa i kwiaty i lasy i drobne źdźbła pierw- 
szych zbóż i traw — wiosną. Sukienka 
jest zielona i świeża, jak świeże i młode 
jest wszystko na wiosnę. 


Druga sukienka jest złota. Latem złocą 
się jabłka dojrzewające na drzewach, zło- 
cą się pszeniczne kłosy i żyto dostojnie stoi 
pełne złotego ziarna, Złote są słoneczniki 
i złotawą czerwień mają rozkwitające w 
ogrodach róże 

Las szumi złotymi liśćmi, które dają 
cień strudzonym wędrowcom. Drogi toną- 
ce w złotym piasku niby wstążki drogo- 
cenne, wiją się pomiędzy polami i łąkami. 

Słońce leje potoki rozżarzonego złota 
na cały świat. 

Trzecia sukienka jest srebrna. 

Na bladych ścierniskach snują się sre- 
brne nitki babiego lata. Rankiem srebrzy- 
ste mgły otulają świat cały. W mgle je- 
siennej, jak klejnoty drogocenne, płoną 
astry, ostatnią czerwienią i korale jarzę- 
bin. Srebrne topole i wierzby przydrożne 
kołysane wiatrem zrzucają na ziemię listki 


(Szaradę nadesłał Bohdan Szwaja)! aksamitne, 


Deszcze srebrem kropel spływają po na- 
szych szybach — piach na drogach jest 
szary. 

Ostatnia sukienka jest smutna, 

Kiedy szykujemy się na powitanie zi- 
my drzewa, kwiaty, łąki, i pola wkładają 
czarną sukienkę. 

Czarne są konary drzew pozbawione 
liści, czarne są pola i śŚcierniska, czarne 
drogi, a w ogrodach sterczą z ziemi poczer- 
niałe badyle i krzaki pięknych latem róż 
i słoneczników. 

Byłoby bardzo, bardzo smutno, -gdyby 
nie to, że Matka Ziemia ma dla swoich 
dzieci płaszczyk, który wyjmuje niewiado- 
mo skąd — może z niebieskich szaf, ukry- 
tych w chmurach. Płaszczykiem tym jest 
śnieżek, otulający zimą cały świat swoim 
puchem, ciepłem i białością. 

Pod tym płaszczykiem czekamy wszys- 
cy na zieloną sukienkę, którą włożymy, 
kiedy blade jeszcze trawki powitają pierw- 
sze słoneczko nowej wiosny. 


Alicja Dryszkiewicz 
ШШШ ДИИШЩШИЩИ ШИШИ ИШИ ОООО 


ZAGADKA 


Przez n" — masz na twarzy, 
przez „S“ — usta parzy, 
przez К" — śpiewa w lesie 
od wiosny po jesień. 


— czy dziecko to та | 


na świecie. Dlatego naszym obowiązkiem jest, 
to znaczy — naszym, harcerze! jesł ulżyć nędzy 
biednych dzieci, ponieważ my — młodzi, to 
przyszłość narodu polskiego. Należy również 
pamiętać słowa jednego z uczonych, że „intelł- 


z 


ЫА 


obejść się nie może 
A mimo to, w tej nędzy, kryje się tyle ta- 
lentów, tyle zdolnych ludzi 
Polska potrzebuje takich ludzi, aby się 
trzymać, obronić od wrogów i być wzorem dla 


innych narodów. A. Macichowski, łat 13. 
TOTO WILLA 


Skrzynka nocztowa 


u- 


te im а 
Sadalska Halina, Łódź: Twoje zagadki są 
dobre, prawdopodobnie je zamieścimy. Rozwią- 
zanie naszych szarad przyślij, to będziesz: brała 


udział w rozlosowaniu nagród. 

Piesiakowska Mirosława: Wierszyk Twój jest 
bardzo ładny. Postaramy się zamieścić go w 
„Promyku”. Pozdrawiamy Cię serdecznie. 

SŁ S$, Łódź: W rozwiązaniu Twego pierw- 
szego rebusu jest mały błąd. Możesz posyłać 
Twoje prace do „Promyka”, Na każdy list chęt- 
nie odpowiadamy. 

Giegier Stanisław: Nowelki Prusa będziemy 
wkrótce drukować. Napisz, jakie są Wam po- 
trzebne. Rozwiązanie rozrywek umysłowych 
Twoje i siostry dobre. 

Szwaja Bohdan: O terminie 
nagród za dobre rozwiązanie szarad i rebusów 
zawiadomimy, Nadesłane przez Ciebie rozryw- 
ki umysłowe jak również wierszyk bardzo nam 
się podobają. Prawdopodobnie zamieścimy je 
w „Promyku”. 

Jędrzej Dukalski 
busów. Niekt 
jakiś z Twoich rebusów zamieścić. 
łość jednak pamiętaj, że rysunki powinny być 
wyraźniejsze i większe. 

Ryszard Ubysz — Nic z Twego listu nie ro- 
zumiemy. Czy to miał być wierszyk? Jeżeli tak, 


rozlosowania 


Przesłałeś nam kilka re- 
бте sa dobre- może uda się nam 


Na przysz- 


to Ci się nie udał, Napisz do „Promyka” po- 
rządny list, o co Ci chodzi. 

Januariusz Tesionowski Twój rebus bár- 
dzo nam się podobał, tylko że narysowałeś go 


trochę niedbale. Rebusy muszą być bardzo ła- 
dnie i wyrażnie rysowane, gdyż nikt 
ich nie zgadnie. 

Zosia Lubińska. — Twój liściłą był bardzo 
miły, a rozwiązania dobre. Jeśli nie umiesz ry” 
sować rebusów, а za to ładnie piszesz opowia* 
dania, to przyślij nam opowiadanie. Jeżeli bę- 
dzie naprawdę ładne — to zamieścimy, 

Elżbieta Nawrocka.—Trzeba nam było na 
pisać o swoim zmartwieniu z kuponami i prze- 
słać to, 
los naszej 


inaczej 


со miałaś, a wysłalibyśmy na pewno 


czy nie 
piszesz, 
przyja- 


telniczce pomimo, że 
miałaś kompletu. Przecież. jak sama 
„Promyk” jest Waszym przyjacielem, a 
ciel powinien w zmartwieniu pomóc i poradzić, 
Twoje rebusy są zupełnie dobre i starannie na- 


rysowane. 


miłej 


Robin. — Taki konkurs, jaki nam proponu- 
jesz, nie ma sensu, bo wartość rebusów i zaga- 
dek polega nie na ilości, tylko na jakości, to 
znaczy, że można nadesłać dużo rebusów złych, 
albo tylko jeden dobry. Wiecej jednak jest wart 
jeden niż wiele złych 

Włodzio Bakałarczyk Po „Królu Jelon- 
ku”, który tak Ci się podobał drukujemy rów 
nież Twego ulubionego autora „Baśń o stalo- 
wym jeżu”, która na pewno będzie Ci się rów- 
nie podobała. Co do Twojej prośby do pana 
Brzechwy, to powiemy 
łości o tym pomyślimy, 


гү, 


mu o niej i w przysz* 


może nam Sie to uda 


zrobić. Rozwiazań zagadek i rebusów możesz 
nie przysyłać co tydzień wystarczy przysłać 
wszystkie razem przed ogłoszonym terminem 
konkursu, co zapowiemy zawsze na tydzień 
wcześniej. „Promyk” pozdrawia Cię również 
serdecznie 
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mie. jeśli człowiek tak patrzy na człowieka. Z przeproszeniem ņa- 
miczą, czemu taki chrześcijan nie urodzi się na żydowskiego Tab'na? 
Dużo się trafi mądre rabiny między zakonnymi, ale najmądrzejszy 
rabin między rabinami, sam такіе, nie będzie taki mądry, jak pan 
kapitan. On wszystko wie ze swego rozumu. Jego każde słowo mo- 
@па sprzedać za gotówkę, jak najlepszy towar. Parę razy to on się 
odezwał nie о te karczowanie, nie o zarobek, nie o jadło 1 napitek, 
nie o łutejsze, ale o tamte życie.. Uryś nie pamięta, nie umie powtó- 
rzyć, co om powiedział o tamte rzeczy, o samym Adonai, ale od tej 
chwili, kiedy kładzie śmiertelną koszulę i zacznie mówić pacierze, 
wie mocno, že on mówił czystą prawdą. On mie mówił, jak zawsze 
mówi, bez urazy, goj do Żyda, on nie mówił nawet jak Żyd do Żyda. 
Raz to on przyszedł, długo milczał, a w końcu zapytał się Urysia 
o tamte życie, о wieczność. Co jest, jak czlowiek umrze? Czy 
iUryś wierzy w Jahwe? Niech mu powie.. Uryś się bardzo prze 
dąkł, Uryś dygotał, ale powiedział mu prawdę. A potem on mówił 
takie wielkie słowo do najbiedniejszego Żyda z Wygnanki. że Uryś do” 
piero zobaczył jego rozum. To żyto ozime, со je tam widać, to pan 
kapitan sam wsiał, ale tamto jare to już siał Michcik Gdzie to kto 
widział, żeby taki szlachcic siał, albo karczował? On się przepasał 
płachtą i sam siał. Urysiowi jest bardzo przyjemnie, że on karczował 
tę nowinę, a pan kapitan ją zasiał... 

Piękny owies rósł na nowej ziemi, jak dzikie ziele. Wśród ја- 
snego zagaja wybuchały gęsto czarne, wyniosłe jego kępy o piórach 
szerokich, rozwiewnych i mieniących się w słońcu Rafał nie był tak 
łaskaw na Urysia, jak brat Piotr. 

Opuścił go ze śmiechem i tylko czasami, z głębi brzezowego gaju, 
który wśród pól dawniej wyprawionych pozostał, przypatrywał się 
nieraz jego twardej pracy. 

W tym gaju, w rozległych łąkach, w dziewiczych i nie dostępnych 
rokitach nad stawem przepędzał dni, albo i wieczory, pogrążony 
w gnuśne marzenia. Zdarzało się, nieraz pół dnia przeleżał na wznak 
w dąbrowie, patrząc w niebo, w obłokj sunace wskroś |azuru. Zda- 
rzało się, że długie godziny trawił skurczony na kępie wśród wiklin 
i tataraków, niby to czatując na kaczki. Dopiero głód pospolity wy- 
rywał go z marzeń i pędził ku domowi. Częstokroć oplatany przez 
swe myśli tak rozwlekłe, że były prawie niczym, nie słyszał dzikich 
hukań Michcika, powołujących go na żołnierski obiad, Innym razem 
przychodził w dobie całkiem niewłaści iwej, pewny, że się stawia w ter- 
minie, 

Jedną rzeczywistością było dla niego to, со wrzało w sercu. 

Dlatego taką radość sprawiała mu każda chwila samotności. Wi- 
doki stawn, zakrętów оров ląk w czerwcu, zaiów i dzikich odło- 
gów miały dla niego powab niewyinowny. Ich życie, opuszczone przez 
ludzi, czarowało smutkiem Swoim własnym tamtejszym, przed wie- 
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kiem osiadłym, a tak duszy znajomym! ciągu tych 
dni, chwile zdziwień prawie boles 1, а radoś bę: 
dących, skąd miejsca te posi: n akąś 1 


głębokości jego duszy, jakimś ëm stały si 
pochwytnego sekretu miłosnej nocy. В yły tam 


tan 


ym obrazem nie- 
: olchy nad woda... 
Nie, nie olchy. Były czarne z krwawymi pniami przeczucia nad wodą 
błękitną i ruchomą, zmienną i słabą, których widok rozdzierał duszę 
smutkiem okrutnego rodzaju. Były. młode dalekie brzózki... Gdy Ra- 
fał zwracał stęsknione oczy ku ich wierzchołkom  srebrzącym się 
w słońcu, ku sypkoszelestnym listeczkom, ku białopiennym ciałom, 
które się wstydliwie kryją w przejrzy 75їа szatę, słyszał w głębi siebie, 
jak gdyby obietnicę tajemniczą, wyjawi toną przez głos obcy, głos pe- 
łen łaski miłosnej, Nie umniafby nikomu powiędzieć, czemu patrząc 
ma widok czarnych rokit, gęstym za tępem wiecznie posępniejących 
mad wartkim nurtem rzeki, sam w sobie narzekał. błąkając się w po- 
przek wszelkich ustaw rozumu. 

Qdy nieraz leżał na suchych pagórkach, otaczających niskie łąki 
madrzeczne, zatopiony w ciszę са i gdy w nim budziły 
się i rosły marzenia o szczęściu, serce męskie i myśl wspaniała, wy- 
soko, pod chmurami, dawał się słyszeć chrzest skrzydeł buiającego 
ibekasa, jakby śmiech Szyderczy, pełen złych zapowiedzi. Osoba He- 
teny znikła z jego wyobraźni, nawet wspomnienie o nie) wypełzło. 
Została się w duszy próżnia nieiasna, ustawio na poza obrębem wy” 
obrażeń, przez którą płynęły strugi lez 


cza 


Kapitan Piotr spędzał te dni w zupełnej. również samotności Od 
rama Michcik тула mu obszerne karło pod lipy na dziedzińcu, skąd 
było widać całą okolicę, i ustawiał je na kobierczyku Kapitan spę= 
dzał dzień cały, sennymi oczyma patrząc w przestwór. Blada јего 
twarz, otoczona bujnymi włosami, bez ruchu spoczywała na dłoni. 
Częściej wszakże wsparta była Бегу] 
ista j oczy zwrócone w niebo. 
roje pszczół, fPachnia? odurz 
Z rabat kwietnika, gdzie 

kępy bratków, biła woń zedy. 

W dali za stawem widać bylo laki 
dopiero kosić zaączynano. Od młyna, 
dolatywał ciągły szmer wody, cedzącej 
pełnej głuszy coś wiecznego powi: 
cik. (Pod jego przewodem wycho 


nie głowa o tylną poręcz krza- 

wiecznych lip grały 
і kwiat lipowy: 
em wątłe balsaminy, zwoździki 


ludzie na pańskie, on pilnował 


parobków i dziewuch folwarcznych, dogladał koni i stodół 
i śpichlerza, śpiżarni i kuchni. Sam także gotował obiad 
Wieś, złożona z jedenastu chałup, świeciła imie- 


nistym wzgórku nędzą swoich orzegnitych dach 


п Г" 
szałych, 
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Jednego dnia w końcu czerwca, zaraz po obiedzie, Rafał siedział 
w cieniu Ир obok brata, miał za chwilę wyruszyć na dalszą wędrówkę. 
Strzelba stała obok niego, torbę miał pod ręką. Czekał tylko, żeby 
południowy upał nieco zelżał, tem psy drzemiące dźwignęły łby 
і poczęły naszczekiwać. Za budynkami, na drodze, dał się słyszeć 
turkot, i wkrótce, w tumanie kurzawy stanął przed wrotami jakiś po- 
jazd. Za chwilę wpadła na dziedziniec para kusych kasztanów w lśnią- 
cych szorach z herbami, zaprzężoną do wolantki suto platowanej. 
Z powozir wyskoczył na ziemię smukły młodzieniec. Rzucił na ręce 
lokaja płócienny kitel i z pięknym ukłonem zbliżał się do siedzących. 

— Książę Ои — szepnął do brata kapitan. 

Rafał z oniemiałym zachwytem przypatrywał się nieznajomemi 
рап. Zapomniał oddać ukłon, a języka w gebie, Nie mógł oczu oder” 
wać od jego kostiumu z ciemneyo sukna і Iśniącego obuwia. „Książę 
Gintułt podszedł z uśmiechem do kapitana į serdecznie uściska! jego 
rękę. Piotr wstał, ale przybyły osadził go zaraz na dawnym miejscu, 
a sam usiadł na brzegu podanego krzesełka. Qdy zdjął kapelusz, Ra- 
fał miał możność podziwiania jego prześlicznych iasnych włosów, któ- 
re w lokach spadały, { wdychania zapachu wódek, którymi piękny pan 
był zlany. 

— Mości kapitanie, przybywam powtórnie dowiedzieć się o twe 
zdrowie, choć mógłbym gniewać się dowoli za wstręt. jaki żywisz, 
a co gorsza, okazujesz. Wszak nie oddałeś mi wizyty w Grudnie... 
— mówił książę. 

— Nie mogłem w istocie być w Grudnie. Sił тат coraz mniej. 
— tłumaczył się kapitan. 

— Czy istotnie tak źle się czujesz? 

— Źle się czuję. Upadek sił. 

— Ach, to niedobrze! A jakież są symptomata twej choroby? 
Bo na oko... 

— Najbardziej widoczne symptoma to bicie krwi do piersi, do 
gardła, z czego często krwotoki. Felczer z Włoszczowej krew mi 
puszczał kilkakroć, ale і to nie przyniosło zdrowia, Czuję po każ- 
dym krwi puszczeniu jeszcze większy sił ubytek. 

-~ — Czemu nie wezwiesz mego lekarza z Kielc, jak cię pro: 
siłem? 

— Alboż to lekarz może siły wrócić?... Quand la poire est mfire, 
elle tombe... No, a u księcia pana co nowego słychać? 

— Nic nie słychać. Nudzę się... Po uie, czasami trochę szaleję, 
a nadewszystko nudzę się... Często przychodzisz mi na myśl, stary 
towarzyszu. 

— Dziękuję. . 

— Przeminęło wszystko! Јак nocny sen przeszło w dziedzinę 
śmierci. Nie ma nic... Pamiętasz nasze kadeckie czasy? Lekcje na 
szpady u Martina Dechamps? A Chillet i francuszczyzna przymu: 
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SAMOTNY 
(POPIOŁY) 


Przeminęła wiosna. 

Rafał spędził ją w Wygnance. Brat Piotr zostawił mu zupełną 
swobodę. Wygnanka leżała za borami, z dala od szerszych dróg, 
w pustce zupełnej. Roli tam było nie: wiele, i dopiero kapitan, wzią* 
wszy wioskę w dzierżawę, począł wyprawiać i obsiewać nieużytki, 
Tuż za stawem, na wzgórzu, rozciągała się duża przestrzeń bezpłod: 
nego pastwiska. Та gleba, zarosła jałowcem, wrzosem, Dbrzeziną, 
a pachnąca macierzanką, była, widać, przed wiekami orana, gdyż 
znać po niej było wyraźnie bruzdy i zagony. Gdy Rafał przebywał 
ią po raz pierwszy, zdy bał Żyda z krzywą пота, który kilofem, ma” 
jącym niejakie podobieństwo do niego samego, wydziera! z ziemi ]а- 
łowce. Rafał wdał się ze starcem w rozmowę i dowiedział się od 
niego wielu szczegółów. Żyd nazywał się Uriasz („ale to tylko na 
papierze“), „naprawde“ zwano go Uryś. Był z fachu szewcem, ale 
robił także i inne roboty. Jak kilof do Urysia, tak znowu Uryś z ca” 
lei swojej figury podobny był do drzewa, do wierzby, do pnia z krzy” 
wymi korzeniąmi. Sękate jego ręce okryte były dużymi plamami 
piegów, jakby zastygłą żywicą. Broda i pejsy tak spłowiały na 
słońcu i w czasie pluchot, że przypominać mogły bardziej mech 
drzewny, niż ludzkie włosy. Odzienie gałgańskie upodobniło się 
całkiem do kory. 1 

Teraz, gdy pan kapitan zaczął trzebić pustki, {еко do tej roboty 
naijmuje. Dawniej, przed dwoma laty, pan kapitan czasami przycho* 
dził na nowinę i własną ręką darł jałowce. Ale f жап i wtedy 
nie miał! potrzebnej siły, a jałowiec ma korzeń dh 
Nie miał siły. Może miał dawniej, pewnie miał, 
kiem nie ma. Jak można mieć siłę po tak wiel 
iuż ani razu nie przychodził na pole. Pal 


dzka bieda. 
to 117 cat- 
bości? Teraz 


capitan, jak wolnym kro" 
kiem przybył, to on lubił usiąść na kamier i patrzeć. jak Uryś pra* 


cuje. Оп nie dlatego przychodził, żeby tę robote 
nie jest taki człowiek, co drugiego pilnuje.. Urysia 
nować. On siadł na kamieniu, podpar! głowę na ręce i pat гга! Ол 
patrzał i milczał. Ale za najmądrzejszą mowę obstoi takie niemówie” 


Nr. 105 


Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR W.P. 
Dziś, wtorek i środa o godz. 19 min. 15 T 
Och z Az a; не Węgrzy” Chcę tu powied: sl kilk wprowadzić nadzór techniczny na terenie każ- 
zczyńskiego i айуѕіама Gra- | rowcach samochodowy vata | с 
bowskiego. Od czwartku do niedzieli przed- ch sat эс dowych. Wyste ү dej instytucji, fabryki czy innego miejsca рга- 
stawienia zawieszone. na nasze роја mech: >" | cy, gdzie znajduje się kilka pojazdów mecha- 
po bruku łódzkim j szos ał | nicznych. Zadaniem nadzoru technicznego po- 
Do т, R jusz że wóz jest bez należytej с I że brak dy- nno być janie systematycznej kon- 
за ‹ ї rjus 3 + + 
) godz. 19 , 082 | scypliny w ruchy яе AM gy -i x 1 a aA А РЕ 
Pagnol'a z udziałem Aleksandra Ze!werow -| °УР ЗУ У ruchu WSR s (едо JAPO Nara Nanta, + 
cza W popisowej roli Cezarego, jedne) z naj | mnożą się мурас Poza tyn o ү wygląd zewnętrzny wozu. 
Świetniejszych w repertuarze Wielkiego arty-| wóz nienależycie końserwowany u! ga szyb- ałoby leż wprowadzić mandaty kar- 
sty. kiemu zniszczeniu, co przy obectym braku ta- |ne dla bohaterskich „Wyścigowców”, którzy | 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* | 797" jest niedopuszczalne. Jest to brak zro- | 2 nonszałancją, z papierosem w zębach i z 
Dziś „Król Włóczęgów* w obsadzie pre- zumienia interesu społecznego nieposzano- ręką na kierownicy mkną po marnych 
mierowej. Początek o godz. 19-ej. Bilety wczę | wanie dobra państwowego należałoby więc ach naszego miasta. Stary kierowca, 
Ѕпіеј do nabycia w księgarni ul. Piotrkowska 
Nr. 102a, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
Q А PETE m 2 ep э p p 
r ' мъ о нь а za a ; - " 
W KLUBIE PICKWICKA М ОМ roz kład lavdv я ŻW M P D 
Klub Pickwicka, Traugutta 6 (wejście przez _ > Э = a AZ "EFR 
hotel I р). Dziś o godz. 19 wieczór dyskusyj- ważny od 15 kwietnia 1946 r. 
ny plastyków na temat „Plastycy wobec nowej Z Łodzi do Zgierza (РІ. Kil.) 6 6,20 itd. wa do Łodzi 550*, 6.30 itd, co 40 


rzeczywistości”, 
We wtorek 161У o gedz. 19 wieczór pieśni 
w wykonaniu Olgi Olginy. 


PREMIERA NOWEJ SZTUKI JAROSŁAWA 
IWASZKIEWICZA 

W dniu 16 kwietnia Teatr Kameralny Domu 
Żołnierza (Daszyńskiego 34) wy:tąpi z premie- 
rą nowej sztuki Jarosława Iwaszkiewicza p.t. 
„St.ra Cegielnia". Jest to pierwsza w powo- 
jennej Łodzi „remiera współczesnej sztuki pol- 
skiej. Akcja rozgrywa się w czasach okupacji. 
Udział w sztuce błorą: Hanna Bielicka, Janina 
Draczewska, Wanda Jakubińska, Jerzy Du- 
szyński, Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i 
Feliks Żukowski. Reżyserował Erwin Axer. — 
Dekoracje — Jan Rybkowski. Początek przed- 
stawienia o godzinie 19.15. Przedsprzedaż bi- 

letów dnia 15. 4. od godz. 15-ej. 
Przedstawienie zamkwięte sztuki „Stara Ce 
gielnia" Jarosława Iwaszkiewicza. Od godz. 
15-tej przedsprzedaż biletów na premiere tej- 

że sztuki dnia 15. 4. 

| EE wear > mA {д OBJ 


co 20 m. do 21.20, ost. poc. 22.00, 22.20 i 23.20 .30, z przes, 21.10, 21. е 

Z Łodzi do Ozorkowa 5.50, 6.30 itd. со:40 m. | ksandrowa сай Ło і 5.47* itd. 
do 20.30, ost. pań 21.50 ** lo 20.07, ost. 

Z Łodzi do Aleksandrow a 4.555, 4.55* itd.| 
co 20 m. do 21.15, ost. poc, 21.55* 

Z Łodzi do Konstantynowa 6.00 640 itd. ka do Łodzi 6.05, 6.45 itd. co 40 
co 40 m, do 22.40. 

Z Łodzi do Lutomierska 6.00, 640 itd. со! lo Łodzi 4.25, 5.32 itd, co 24 m. 
40 m. do 20.40. ос. 

Z Łodzi do Pabianic 5.05, 5.45 itd. со 24 m. dz itd, co 24 m. 
do 22,09, ost. poc. 23.00. | 32, z- przes, 22,15. 

Z Łodzi do Tuszyna 5.57, 6,21 itd, co 24 m. 7е Rzgow a АЎ Ło 


do 21.09. 


Z Łodzi do Rzgowa 5.57, 6.21 itd. co 24 m. Pab. (Кайс do Łodzi 6.08, 6.32 
do 21.32. do 22.07, z przes. 22.50, 

Z Łodzi do Rudy Pab. (Krańc.) 5.57, 6.21 ab. (Marysin) do Łodzi 4.52, 5.20 
itd. co 24 m, do 21.57, ost poc. 22. 20. l itd, с 22.32, ost. poc. 23.17 

Z Łodzi do Rudy Pab. (Marysin) 5.05, 5.45 
itd. co 12 m, do 23.00, ost, poc. 23.35. $ ko w AR powszednie 


Ze Zgierza do Łodzi 5.50*, 6.10 itd. со 20 | ситѕије ty ik о w soboty, niedziele į świę- 


я 
ў CPU r 
Maszyńistka 
wykwalifikowana oraz BIURALIŚCI 
Warunki do omówienia. 
пі składać: Ziednocze- 


e Okregr Łódzkiego, Da- 
jazd) Nr. 5£ (Elektrownia 


poszukiwani. 


PLOMBY OŁOWIANE, PLOMB WNICE 
poniklowane i kompozycje (metal łożyska- 
wy) dostarcza wytwórnia 
OŁÓW-ŁÓDŹ" 
Płac Wolności 10, tel. 
żądajcie oferty. 


Łódź, 155-04, 


ШИИ NNP AUO POWO ШИ ШТ ШИ ЩЩ ТИИ] 


PRZEDSTAWICIELA 


rutynowanego poszukuje 


| Fabryka Gilz i Bibułek „IKAR Sp. z о, о. 


Piotrków Tryb, Piłsudskiego 25. 


HAMA PAGAN AAA TĘPO PANTONE Ыы 


zarządzenie 


Prezydenta m. Łodzi z (nia 6 kwietnia 1946r. 
w sprawię zaopatrzenia budynków przez in- 
stytucie, organizacie oraz właścicieli i admi- 
nistratorów nieruchomości we flagi о bar- 

wach państwowych tudzież urządzenia 

pomocnicze. 

Na podstawie art. 2 i 5 rozp. Prez, R. Р. 
z dnia 13 grudnia 1927 r. o godłach i bar- 
wach państwowych (Dz. U. R. Р. Nr. 2/39 te 
poz. 8), art. 27 p. 1 i art. 31 p. 5 rozp. Prez. 
R. Р. z dnia 19 stycznia 1928 r. o organizacji 
i zakresie ER nia władz administracji ogólnej 


=з =a 


m, do 20.50, poza tym 21.30, 21.50, 22.50. ta i dni przedświąteczne, (Dz. U. R. P. Nr. 80/36 r., poz. 555, oraz art. 
әр URE: ттеу ы TT 8 p. 1 przepisów wprowadzających kodeks 
TEM M Lie) REZ API. NZ Ф 9 ЧҮ © karny і prawo o wykroczeniach (Dz. U. R. 


W dniu 11 kwielnia 1946 r. po dłuższej «аы 


ка ko, ZYGKAIIT © 
„POLONIA* (Piotrkowska Nr 67) - Їр. б й J uw E ww - 
„РОЮ GOŁYM NIEBEM“ długoletni: majster salowy: talii tingon'i S-ka $ 
„TĘCZA* (ul. Piotrkowska 108) W zmarłym tracimy wierneg o wspóltowa 4 m 
„POD GOŁYM NIEBEM* Baza doda z e ы КҮЛЕ sce M 
„WISŁA“ (Przejazd 1) тане Ml Заа, f [ 
„FORTANCERKI" UEROWNICTWO i PRACOWNICY F.MY М. E!TINGON i S-ka 8 
„BAŁTYK* (Narutowicza 20) .| б Oddział Dowborczyków ' 
„DWAJ ŻOŁNIERZE" e о ЭЩ; Ут е рф 
„GDZNIA*, (Przejazd 2) ZARZ LED O POZ ZZ PA 
„DWAJ ŻOŁNIERZE" ~ Fes | 
„STYLOWY“ (Kilińskiego 128) — * À уг 
„BIAŁY MURZYN”. гд ad Przem усім Нит Zedo 
„WŁÓKNIARZ“ (Zawadzka 16) "ее. ia с z 


„OSTATNIE OSTRZEŻENIE“. 

„HEL* (Legionów 2) 

„OSTATNIE OSTRZEŻENIE“ 
„ROBOTNIK“ (и! Kilińskiego 178) 

„POWRÓT DO ŻYCIA“ 
„PRZEDWIOSN!E' (Zeromskiego 

74-76) „ZBIEG Z SAN QUENTIN“ 
„TATRY* (Sienkiewicza 40) 

„STRZELEC Z BENGALI“ 


„REKORD“ (ul. Rzgowska 2) — 
„MANEWRY MIŁOSNE". 
„BAJKA* (Franciszkańska 31) — 


„CHŁOPIEC Z NASZEGO MIASTA" 
„WOLNOŚĆ“ (Napiórkowskiego 16) 
„МО СА ОСА“ 


„ROMA“ (Rzgowska 84) 
„WEŻ SERCE МЕ“ 
„ZACHĘTA" (ul. Zgierska 26) — 


„SZALONY LOTNIK* 

„МОЛА“ (Ruda Pabianicka) — 
„WOŁGA-WOŁGA' 
„ADRIA* ul, Marsz. Stalina 1 (Główna)— 
„FORTANCERKI* 

KINOTEATR OŚWIATOWY О. M. 
T. U. R. — Kopernika 8 — w programie 
„MEKSYK”*. 

„OŚWIATOWY* codziennie o godz. 17 


1 18.30, w niedzielę i święta 15.30, 17 i 
18.30 wszystkie miejsca po 5 i 10 zł. 
Początek seansów w dni powszed.- 


nie o godz. 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz, 12, 14, 16, 18, 20, 

Kina: „Polomia*, „Hel“, „Adria“, „Bałtyk”, 
„Przedwiośnie i „Кота“ rozpoczynają seanse 
o pół godziny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolmość i Roma dla członków Związsów 
Zawodowych (zgłoszenia zbiorowe) odby 
wa się w Radzie Zakładowej fabryki Geye. 
ra (Piotrkowska 295) od godz. 10—-13-tej, 

Celem uniknięcia natłoku prosimy © 
przychodzenie na woześniejsze seanse, 


a 
3 


: PIĄTA 
AKCJA PREMIOW 


DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTN:CZEGO" 


KUPON Мг, 13 


WEZWIE ZK OWE OZ р 


poszukuje 


konstruktorów, inżynierów i techników 


na konstrukcje stałowe, maszynowe i do ektowania 


pr 


ogólnych urządzeń hutniczych i warsztatowych. 


Zgłoszenia należy kierować do Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego 


Wydział Przetwórczy — KATOWIC CE, LO MPY 14. 


-> e 


8 


KZ R a AE ZZ ==—ш—нннннынынисасшко D 


Š = | 
Państwo wd Fabryka Cuki ówi Czeki 0ай ly, „С {10у Raj i I Euro ра” 

Łódź, Południowa 46, tel, 161-60, kontoP. K. О, ҮП, 668. 

Poleca swoje wyroby po cenąch: LOCO FABRYKA 

karmelki twarde karmelki nadziewane 
1. Landryńy po zł, 235.— za kg, 1. Gala po zł. 265— а 1 kg 
2. Pszczółki-ślazowe po zł, 260.— za 1 kg 2. Raki po zł. 265— za 1 Ке, | 
3. Miętowe po zł. 260.— za 1 kg. & Owocowe ро zł. 265.— za 1 kg. 
4. Całuski po zł. 16— za pudełeczko Atłaski po zł. 260,— za 1 kg. 
Odbiorcom przy. zakupie jeduorazowo za A> od 10.000 do 25.008 zł, udzielamy 
5% rabatu, od 25.000 do 50.000 zł. udzielamy 7,5% rabatu, ponad 50.000 zł. udziela- 
my 10% rabatu. 


арту. ч} [Түт 


ТҮЙ 


МТА 


ВА Е g 


ra są 
Су 


v g 
s" |< w » | A E Е R үз Hi 15 } 
йр {шу йл бирд że у. MŁOT, „(i {ИЕ к= uiy 
(Ji L гү <a rz r miski łyżki stołowe, 


А | ШШ wiadra ocynkowane, 
DR. Zí FIA SKONIECZK А, lekarz szpitała „Ko Hurtownia, Łódź, 
chanówka*”, spec. chorób nerwowych przyjmu 


ie 4-6 ul. Piotrkowska 16 P 


aca 


Dr. med. БВ, MIKULICZ ZY A O 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w le- 31, Przejazd 15, kopiuje wszelkie 
czemiu chorób dziąseł | jamy ustnej, ulica Za enty, świadectwa szkolne, plany, rysunki, 
wadzka 17, tel. 144-45 lo radia itp. Kupuje papiery fotokopijne. 

Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI zagubione cokumenty iili 
specjalista chorób skórnych 'RADZIONO К: rozpoznawczą,  iegit. 
nych przyjmuje 8—10 3—6 А Јо 25, t, Zw. Zaw. artę rowtrową Nr. 

1 i kartę rejestracyjną, Dudka Józefa, Ra- | 
DR RATAJ Żurakow ską z Wars гаму specja- üsona 77, m. W; ч 
listka chorób skórnych. wenery ch u ko F ` Krystyny Py 
biet. Kosmety ka lekarska. Plotrkowska Nr 33 А UATTYJE у 
— przyjmuje od — p. > Р 
przyjmu od 3 6 pp Е. < 12 с nazwisko Ka- 
| J o Fi 
Шү Zastiarowanie È erzes ЗША ДАС 
а А 4 5. kartę rejestracyjną 
PRZYJMUJEMY tkaczy na ielskie|z RKI K józe wieś Zaku 
oraz krochmalarza do krocl і w, | rowie wa Rusiecka. 
| urzędnika do biura оргас jwe gli ү | стт rzy 
Е ж $ а ` u NO CZE 
К JOZCI ( u i 
di legije, Trze 
fm |KXuvno i sprzedaż піс Ке, losy lotery 
ETF: 1е, П | rlo- + 
KUP vez MY złom srebra (u e, дуе i Ка 
mioty, monety) płacimy naj Li -Zarzewska 2, i kare Żywo) 
rium „Pl. Wolności 2, m. 2 — godz 8—15, ciową "Matt uszaka Edwarda. 


| Or; 


|ło-czerwone о 


Р. Nr. 60/32 r., poz. 73) zarządzam co nastę- 


| puje: 


instytucie oraz za» 

prywatno-prawne, 
czne oraz właściciele i admi 
istratorzy nieruchomości winni zaopatrzyć 
swe budynki w dwie znormalizowane flagi bia 
dwóch równoległych pasach, 
еко z których górny winien 
dolny zaś czerwony, barwy супо- 

nna mieć wymiary 1 m 2 m 


urzędy, 
10-prawne i 


SZ 


równej Sz 
być biały, 
bru sila 


A 


wi 


ga 


ti być osadzona na drzewcu pomalowanym na 


kolor czerwony i zakończonym u góry koloru 


złotego. 


$2. Wła i эг! „państwowe i samo- 
rządowe, instytucje i dady publiczno-pra- 
wre i prywatno-prawne,  tudzi eż organizacje 
społeczne winny nadto zaopatrzyć się w de- 
koracyine gi podłuż biało-czerwone z 


zeroko szerokość flagi win 
10516 1 m, dlugość zaś odpowiadać wy- 
i budynku. na którym będą one umiesz- 
końce ich winny być zaopatrzone w 


yasami róv 


:zczane; 
druty dla usztywnienia ich oraz pętle służące 
do umocowania. 


$ 3. Dla umocowania podłużnych flag de- 
koracyjnvch па frontonach budynków winny 
być na nich względnie na dachach umiesz- 
żone odpowiednie urządzenia pomocnicze w 
wypadku gdy na to zezwalają warunki tere- 
nowe, należy ustawić przed budynkami spe- 
cjalne maszty do wywieszania flag. 
$ 4. Flagi winny być należycie utrzymane; 
nie rób takowych wywieszać w stanie bru 
dnym i uszkodzonym 


$5 Winni niezastosowania się do obowiąz- 


ku nałożonego w $ 1 niniejszego zarządzenia 
ulegną w drodze administracyjnej karze are- 


sztu do miesiąca lub grzywnis do 10.000 zł. 
$ 6. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia, przyczem winno być wy 


konane w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 25 kwietnia 1946 roku. 
Prezydent m. Łodzi 


(—) KAZIMIERZ MIJAL 


zarządzenie 


W związku ze zdarzającymi się wypad- 
kami bezmyślnego wycinania cennego, stare- 


go specjalnie dla Łodzi 
ma ogromnie znaczenie zdrowotne i estetycz- 
ne, na mocy агі, 1 і 5 $ 1 ustawy o ochronie 


przyrody z dnia 10, 3. 1934 r. (Dz. U. R. P. 


drzewostanu, który 


Nr. 31, poz. 274) zarządzam co następuje: 

1. a) zabrania się na terenie „Wielkiej 
Łodzi“ usuwania i niszczenia wszelkich 
drzew, znajdujących się na ulicach i placach 


publicznych oraz jakichkolwiek  posesjach, 
czy to będących własnością osób prywatnych, 
czy też instytucyj państwowych, samorządo- 
wych i innych; b) w wypadkach konieczno- 
ści usunięcia drzew, Zarząd Miejski w Łodzi 
Wydział Plantacyj (Piotrkowska 17) bę- 
dzie udzielał każdorazowo zezwolenia na pi- 


po uprzednim zbadaniu sprawy na 
Ch. 
Zabrania się niszczenia krzewów 1 zie- 


„tak znajdujących się w parkach 


i urządzanych przez Zarząd 
Wiejski na placach i ulicach miasta. 
5 as do powyższego będą 


arno- administracy nej 
wyźcj wymienionej ustawy 
30.000 zł i aresztem do 6 tyzo- 


z 


SrzyY 


do 


dni. 


Łódź, 13 kwietnia 1946 roku. 
Za Prezydenta Miasta 
(—) Stanisław Duniak 


Wiceprezydent Miasta 


dnia 


str, 8 


Kxoniga £adaka 
Gdzie są dorośli? 


Od kilku dni trwa akcja oczyszczania i po- 
rządkowanią Bałut, zainicjowana przez Komi- 
tet Obywatelski Przyjaciół Łodzi—Koło północ, 

Apel Komitetu do ludności Bałut odniósł 
już pewien sukces, Przede wszystkim należy wy- 
różnić pracę młodzieży szkolnej. 

Dziesiątki tysięcy dzieci 


z 


największym за. | 
pałem uczestniczy w akcji, usuwając gruz i śmie- 
ci z placów i ulic dzielnicy. 

Niestety, wśród dorosłych akcja ta nie jest 
jeszcze dostatecznie spopularyzowana і społe- 


czeństwo starsze pozostaje daleko w tyle za 
młodzieżą. 
Należy również stwierdzić, że organizacje 


młodzieżowe, jak ZWM, OM TUR, ZHP itd. 
nie udzielają się temu pożytecznemu przedsię- | 
wzięciu w tym stopniu, na ile możnaby się było 
po nich spodziewać. 

A jednak coś już się robi. Powierzchnia 
oczyszczona rośnie z dnia na dzień, 

Można oczekiwać, że przy dalszym wzmoże- 
niu wysiłków ze strony wszystkich mieszkań- 
ców dzielnicy, a przede wszystkim ze strony 
organizacji młodzieżowych, tempo pracy wzro- 
Śnie i niedaleki już będzie dzień, gdy ta część 
miasta nabierze kluturalnego wyglądu. 

Trzeba dodać, że i inne dzielnice są poważ- 
nie zaniedbane j zapuszczone, choć może nie w 
tym stopniu co Bałuty. Byłoby bardzo pożąda- 
nym, ażeby w pozostałych częściach miasta na- 
szego powstały komitety podobne do tego, któ- 
ry działa w dzielnicy północnej. 


Władze beznieczeństwa uięły 
morderców znaneqo taternika 


Dnia 28 marca br. został ujęty przez funk- 
cjonariusza Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne: | 
go w Nowym Sączu Ignacy Skoczeń, urodz, 30 
stycznia 1925 т, zamieszkały w Skałce, pow. 
Nysa, który w czasie przesłuchania przyznał się 
do udziału w morderstwie, dokonanym na Jó. 
zefie Oppenheimie w Zakopanem, W wyniku 
śledztwa władze bezpieczeństwa dokonały are- 
sztowania trzech dalszych współwinnych mor: 
derstwa, 


Rytmika i plastyka w CRDK 


Centralny Robotniczy Dom Kultury—TUR 
w Łodzi podaje do wiadomości, że przyjmu- 
је r='--remia dzieci robotniczych na rytmi- 
kę i plastykę, 

Bliższych in'ormacii udzieli sekretariat 
2 R. р. К. — TUR, vul. Piotrkowska 243 -d 
godz .8-ej do 19-еј, tel. 112.57. 


Zaopatrzenie ludności рггсч- 
jącej w mydło 

Wobec braku tłuszczów zwierzęcych krajo- 
wa produkcja mydła została ograniczona do ті. | 
nimum i całe zapotrzebowanie ludności pracu- 
jącej na mydło jest pokrywane z transportów 
UNRRA. Na zaopatrzenie kartkowe i doraźne | 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zwolniło 
z tych transportów mydła zwykłego na styczeń 
768 ton i na luty 863 ton, Poza tym zwolniono 
mydła toaletowego na m. styczeń 3.125.000 ko- 
wałków i na m. luty 3.127.000 kawałków. Ostat- 


z 


- 
z 


nio zamiast gołowego mydła zwykłego i toale- 
łowego przychodzą transporty mydła beczko- 
wego, które przerabia się na mydło gospodar= 
cze w krajowych fabrykach mydła. Mydło to 
zostanie rozdzielone па kartki w П kwartale rb. 


(o usłyszymy przez radio 


Program na poniedziałek, 15. 4. 46. 
5,57 Kraków. 8.00 Płyty. 8.30 Skrzynka po- 


szukiwania rodzin. 8.45 Codzienny odcinek 
prozy: „Czerwone węże" — pów. Heleny Bo- 
guszewskiej. 9.00 Rozmaitości. 9.10. Program 


na dzisiaj. 9.15 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05 Kraków. 
14,40 Płyty. 14.55 „Żywe cienie" — род. film 
Kazimierza Czyńskiego. 15.05 Rezerwa. 15.10 
Pieśni polskie w wyk.: Krystyny Assal, akomp. 
Franciszka Leszczyńska. 15.30 Wiadomości 2 
miasta i prowincji. 15.35 Skrzynka radiotech. 
w oprac. inż, Bernarda Klimaszewskiego 15 45 


Koncert solistów z płyt. 16.00 W-wa. 16.20 
Recital na viola d'amore prof. Mieczysława 
Szaleskiego, akomp. Janina  Szaleska. 16.40 


W-wa. 17.55 Audycja dla robotników: Kon- 
cert orkiestry Symfonicznej Zaw. Zw. Koleja- 
rzy p/d Wacława Szuberskiego. 18.30 W-wa. 
21.00 Koncert — piosenki w wyk. Alberta Har- 
tisa przy fortep. Mieczvsław” Harris. 21.20. 
Płyty. 21,40 Skrzynka poszukiwania rodzin. 
21.58 Komunikat o pogodzie. 22.00 Katowice. 
22.30 Koncert Życzeń. 23,00 W-wa. 23.35 Prog- 
ram na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 
do 23.40. 


Dyżury aptek: 


Rembielińskiego — Gdańska 90. 


Szymańskiego — Rokicińska 8, 
Zundelewicza — Piotrkeawska 25 
Szlindenbucha — Srebrzyńska 67. 


Kasperkiewicza Limanowskiego 1. 


Nr. 105 


GŁOS ROBOTNICZY 


ZE SPORTU 


owi mistrzowie Łodzi w pływaniu 


| 100 m. st. kl. 1) Dawidowiczówna (AZS) — 
pływacy Łodzi staczali bałalię о mistrzostwo |1 


:42,5. 2) Idzikowska (AZS) — 1:45,7. 
okręgu, Zawody cieszyły się dość dużą бек. | 150 m. st. zm. 1) Rudzisz (AZS) — 2:27,7. 


wencją publiczności. Zawody otworzył wice» 2) Liniewski (А29)—2:57. 


prezydent miasta ob. Duniak. i * 
Wyniki poszczególnych konkurencji 100 m, st. dow. 1) Cieślak (Film) — 1:13,4. 400 m. stylem dowolnym klasa II: 1y Hała- 
stawiały się następująco: Antkowski (Film) — 1:21,9. szyński (AZS) — 7.07,5. 2) Makulski (Zjedn.)— 
400 m. stylem dowolnym: 1) Cieślak (Film)— Skoki z trampoliny 1) Jugowski (Zjedn.) 21 | 8.54,2, 
6:422, 2)Leśniewski (AZS) — 7:126. р. 2) Esman (Zjed.) 18 p. | 50 m. stylem dowolnym klasa I 1) Warychó- 
200 m. klas, I kl. 1) Rudzisz (AZS)—3:16,2. Szłafety: 4 X 50 styl. dow. kobiet 1) AZS | wna (AZS) — 449. 2) Mancewiczówna (AZS)— 
2) Dabrowski (Boruta)—3:19,1. — 3:36,8. 2) AZS I — 3:37, Sztafeta 5 X 100 | 45.5, 
OW OWAOWE HATA TW LU 200 m. stylem klas, klasa Ш 1) Rudny (AZS) 
3.457. 2) Klechniowski (AZS) — 4.03,8. 


WyvsoK ў т 7 wycie siwo Ł К $. U 200 m. stylem dow. kl I 1) Cieślak (Film)— 


2.59,4, 2) Leśniewski (AZS) — 3.048. 
200 m. stylem Каз. klasa It 1) Krawczyk 
Stadion ŁKS-u zapełnił się wczoraj ttu- (Film) — 3.42, 2) Liniecki (AZS) — 3.477. 
шет publiczności. Przyszli nie tylko kibice 
„Czerwonych Koszul“, ale również i Inni za 


200 m. stylem klas, klasy I 1) Dawidowicz 

(AZS) — 340,3. 2) Marcinkiewicz (MKS) — 
ciekawieni grą gospodarzy w nowym wzmo 
cnionym składzie. Takie nazwiska jak Ho- 


4146 poza konkursem. 
chendorit, Baran, czy Czyżewski nie straciły 


styl, zmiennym mężczyzn 1) AZS I — 4:20,6. 
2) AZS II — 4:41,7. Sztafeta 5 x 50 styl. dow. 
1) AZS 1 — 2:52. 2) AZS П — 3:12. 
Sztafety kebiet: 3 X 50 styl. zmiennym 1) 
a.l А75 I — 1:56,9. 2) AZS 11 — 2:304. 
przed- s 
12) 


|m 


ишшишишишїшшшїшїшїїшїтїїшшїїїїїїїїїїїїїїїїтїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїїї її 


brońcy ŁKS-u, druga branika samobójcza by 
ła dziełem przypadku, jednak do pewnego 
stopnia zdradziła niezbyt pewną grę bram- 
karza gospodarzy. 

Bramkami dla ŁKS-u podzielili się: Ba- 
ran 5, Królewiecki 1, Włodarczyk 4, Łącz 3. 


100 m. stylem grzbiet. klasy I 1) Nicwinow* 
ski (AZS) — 1.491. 2) Górnicki (AZS) 2.31. 

100 m. stylem grzbiet, klasy I i II 1) Choj- 
паскі (А75)—1:26,9. 2) Liniecki (A78)—1.40,4. 


swej siły sugestywnel. jedna samobójcza, dla Concordii bramkę 50 m. stylem klas, klasy 11 i Ш 1) Duninow- 

Concordia  piotrkowska nie była jednak | strzelił iewoskrzydłowy. ska (AZS) — 52.7. 2) Sobczak J. Z 
przeciwnikiem ma tle którego możnaby spre- PY bin re Жор, ZS) 
cyzować konkretnie wartość nowego zespołu ZJEDNOCZONE — TUR 2:0. ы Skoki 3 енна panów klasy 1 iu 1) 
gospodarzy. Można tylko już dzisiaj stwier- Drużyna KP Zjednoczone, jak było do| Marynka (AZS) — 78.12. 2) Leśniewski (AZS 


dzić z całą pewnością, że różnica pomiędzy 38.98. 
drużyną zeszłoroczną, a obecną jest duża i 
że ŁKS nie wątpliwie odegra znów poważ- 
nieiszą rolę niżbyśmy sądzili na początku sē- 
топи, w rozgrywkach mistrzowskich, 

Wczoraj ŁKS rozgromił swego przeciwni- 
ka, uzyskując majwyższe zdaje się zwycięst- 
wo z dotychczasowych wyników mistrzostw 
13:2 (3:1). 

Jak' wskazuje wynik przygniatającą prze- 
wagę uzyskali gospodarze dopiero w drugiej 
połowie meczu. Był to raczej trening do jed 
nej bramki, 

Najlepszym w ataku ŁKS-u był Baran 
Na wyróżnienie zasługuje również Czyżew- 


przewidzenia nie dała sobie strzefić ani jed- 
nej bramki TUR-owi (Łódź). 

Zwyciężcy musieli się jednak zadowolić 
wynikiem skromnym 2:0. 

Bramki Фа KP 7јейнәсгопе strzelili: Bar- 
toszek oraz Piekarski. 


Na stadionie ŁKS-u odbyło się wczoraj 
oficjalne otwarcie sezonu  Iekkoatletycznego 
biegami ma przełaj na dystansie około 4 km. 
огах 2 km. dia młodzieży szkolnej, 

W biegu na dystansie około 4.000 mtr. star 
towało 25 zawodników. Zwyciężył Kurpessa 
(ŁKS) w czasie 13.52 przed Jańczykiem (Złe- 
dnoczone) — 14:32,6 oraz Markusem (niesto- 
warzyszony) — 13:51.7. 

W biegu dla młodzieży szkolnej, zespoło 


RTS WIDZEW ZWYCIĘŻA 3:1 
W trzecim wczorajszym spotkaniu о mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A RTS Widzew ро 
konał zawsze groźną u siebie drużynę cykli 
stów z Pabianic PTC 3:1 (1:0). 


TABELA BEZ ZMIAN. 


Po wczorajszych meczach stan tabeli nie 


ski na obronie. uległ zmianie. Nadal na pierwszym miejscu | WO zwycięstwo odniósł zespół Gimnazjum 
Jedyna bramka którą zdobyli goście w |mistrzostw kroczy KP Zjednoczone przed | Miejskiego. 
pierwszej połowie obciąża meco sumienie 0- ZZK oraz ŁKS-em. W konkurencji indywidualnej zwyciężył 


Zatar (Gimnazinm Miejskie) 11:22.6 przed 
Adamczykiem (Gimnazjum Kopernika) 11:24.2 
oraz Zielińskim (Gimnazjum Żeromskiego) — 
11:24.8. 

Bieg prowadził instruktor. Dopiero ostat- 
nie 500 metr. zawodnicy biegli sami. 


ŁKS — „BOXING- CLUB" 


dzisiaj o gsdzicie 19-ге] w „WIMIE” 
Na stadionie podczas meczu ŁKS — Con-| byli w końcu do Łodzi i ujrzymy ich dzi- 
cordia obecni byli pięściarze czescy, praskie | sial na ringu. 
go „Boxing Clubu", Mecz ŁKS — „Boxinz Club“ (Praga) od- |trzymał srebruą paterkę, zdobywcy zaś 218 


Czesi po zwalczeniu wielu trudności przy | będzie się dzisiaj w hali Мішу o godz. 19. miejsca dyplomy. 
ишни ттт yt tenth ery gygy мнау еен нуур тирозину ннан илтигин нит" ra 


Pod znakiem jedności 


Obrady Wojew. Zjazdu uczestałków Walki o Niepodległość і Demokrację 


W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi 
I Wojewódzki Zjazd Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. 
Na Zjazd przybyło 300 delegatów uprawnio- 
nych do głosowania, a reprezentujących byłych 
bojowników konspiracyjnych z terenu woje- 
wództwa łódzkiego. Licznie stawili się goście 


Wszyscy zawodnicy otrzymałi pamiątkowe 
znaczki, a Kurpessa (ŁKS) jakc nagrodę o- 


$ 


00m) 


narodu, za koniecznością wspólnego bloku wy- 
borczego, za skupieniem wszystkich sił na od- 
budewę kraju, za zagospodarewaniem i utrzy- 
maniem odzyskanych Ziem Zachodnich. 

Dowodem jednomyślności i wyrobienia spo” 
łecznego delegatów był i akt wyboru nowego 
Zarządu Wojewódzkiego przez głosowanie na 
wspólną listę wyborczą. Wybrany Zarząd w 
osobach: 1) mir. Stelak (AL), mjr. Skórzewski 
(AK), kpt. Nazarewicz (AL), por. Korzycki 
(AK) mir, Dąb-Kocioł (В. Ch. — S: L), mir 
Lerek (B. Ch. PSL), mir. Wężyk (PAL), sala poe 
witała długotrwałymi oklaskami, 

Jednomyślnie фале Zjazd wysłał do Prezy* 
denta KRN — ob, Bieruta, Premiera Rządu Je- 
dności Narodewej, ob. Osóbki „ Morawskiego 
i Marszałka W, Р, Reli-Żymierskiego depćsze 
hołdewnicze, zapewniające, że Zwiazek stać bę” 
dzie twarde na straży utrwalenia i rozbudowy 
zdebyczy demokratycznych. W związku z ak 
tualną sprawą Hiszpanii wita nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych republikańskim 
rządem Hiszpanii i postawieniem sprawy reżi- 
mu Franco na forum Organizacji Narodów Zijt- 
dnoczenych. 

Osobną depeszę, zapewniająca o jak najlep* 
szy ustesunkowaniu się byłych partyzantów 
polskich do sprawy ludu hiszpańskiego, wy“ 
słano do premiera republikańskiego rządu hisz- 
pańskiego — Girala. 

Na specjalna uwagę zasługuje referat organi- 
zacyjno - polityczny członka Zarzadu Główne- 
go Zwiazku, płk. Kirchmajera (AK), który jas- 
no, dobitnie i pozytywnie ustosunkował się do 
podstawowych spraw obecnej doby, do naszej 
polityki zagranicznej w stosunku do Rosji, do 
nadchodzących wyborów i Referendum. Omó- 
wil szczerze tragedię przeżywaną przeż wielu 
Akowców - demokratów. 

Delegaci złeżyli pod adresem nowowybrane- 
go Zarządu szereg wniosków i dezyderatów, 
dotyczących wzmocnienia opieki nad rodzinami 
poległych partyzantów, stworzenia na nodsta- 
wie wspomnień, pamiętników i dokumentów. 
Ъедасусћ w posiadaniu poszczcgójnych ugruDó* 
май i formacji, wchodzacych do Związku his- 


podkreślenie, że na Zjeździe poruszane były 
wszystkie pedstawowe dla Państwa problemy 
polityczne i społeczne i że udział w dyskusjach 
brali delegaci reprezentujący różne formację o 
różnych odcieniach politycznych. 

Zjazd przez usta delegatów, zabierających 
głos w dyskusji, w słowach prostych, ale moc- 
z miasta į województwa. Uroczystość odbyła się| nych, pozbawionych wszelkiej frazeologii i de- 
w nadzwyczaj podniosłym i spokojnym nastro- | magogii, nie pozwalających wprost wątpić w 
ju, pod znakiem rzadko spotykanej na ройо- | ich prawdziwość i szczerość, jak i przez przy* 
bnych imprezach jednomyślności i zgody. |jęcie odpewiedniej rezolucji zjazdowej wypo- 

Fakt powyższy zasługuje tym bardziej na | wiedział się kategorycznie za jednością 7) 
Аникин ААТТАРА ААИНИН ОАТС ЛОТИНА n 


acik spółdzielczy 


CO SŁYCHAĆ W SAMORZĄDZIE nia, Ministerstwem Aprevwizacji i Handlu, 
SPÓŁDZELCZYM Związkiem Rewizyjnym Spółdzielni R. P. oraz 
Jak donosiliśmy, dwudniowe ebrady kiero. „Społem. Związkiem „Gospodarczym Spółdziel. 
wników Okręgów Związku Rewizyjnego Spół: | 7! R. P., która zapadła © dniu 20.11 br, этер 
dzielni R. Р. w dniach 8 i 9 bm. poświęcone by- przejętych 192 prosa PEB a przedsiębiorstw 
ły głównie sprawie restytucji samorządu spół. mą być PY mę © EA -edsi 
dzielczego. т рама, obejmie kilka туен prze się” 
W uchwalonych wytycznych postanowione yz” „Эй А! мъ Ба Ts PISTE 
oczyścić przed wyborami do Rad Oddziało- jak: cukrownictwa, gorzeiniciwa, POWaPRIOLYK, 
wych rejestry członków spółdzielni z osób, któ- drożdżownictwa, miynarstwa, ołejarstwa, go- 
rych członkostwo było wymuszone w okresie rzełnictwa і drukarstwa. Przedsiębiorstwa sko- 


куб з 4 , А rę 
РА а А ratyzowan а pracov mac a 

okupacji, względnie jest nieaktualne z powodu boj ie wazy PE y- Piira pang 

zmiany miejsca zamieszkania lub śmierci, POPOWE CEE > z AG 


Powstałe w czasie okupacji zarządy 5рбі-| #106 2 dochodów tych przedsiębiorstw: 
dzielni muszą być zmienione lub potwierdzone za żaka: musi być odprowadzona па о: 
przez walne zgromadzenie, Dopiero ро ib gólne cele inwestycyjne, 
naniu tych czynneści przygotowawczych odbę- SZKOLĄ SIĘ NOWI PRACOWNICY 


да się, w możliwie najkrótszym terminie, wybo- 
ry do Rad Oddziałowych, a w następnym eta- SPÓŁBZIELCZOŚCI Ё 
W czasie od 5 do 25 maja br. odbędzie się 


pie do Rad Okręgowych i wreszcie odbędzie 2 

się Zjazd Główny delegatów, będący najwyż- | w Łodzi kurs dla buchalterów - bilansistów Za- 

52а instancją samorządu spółdzielczego w kraju. | kładów Wytwórczych. Kurs jest zorganizowany 
przez „Społem”. „Społem ” urządza również 


PRZEMYSŁ USPÓŁDZIELCZONY kurs dla kierowników młynów w okresie od 6 
Mamy do zanotewania ciekawe i na dużą | do 18 maja br. w Starogardzie, W związku z ro- 
skalę zakrojone przemiany w życiu gospodar. | zrostem aparatu gospodarczego spółdzielczości 
czym kraju. Na zasadzie uchwały Poselskiej Ko- organizuje się kurs dla kandydatów na kierow- 
misji Spółdzielczej Aprowizacji i Handlu, w ników Oddziałów. Kurs odbędzie się w maju 


+ 
z 


Lipca — Piotrkowska 193. perozumieniu z Centralnym Urzędem Planowa*! br. torii walk podziemnych w Polsce. 
pm эшш солы БЕ өы 
CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz peiitiowy poza tekstom — 5 zł Inne ogłoszenia: za milimetr — szpalię poza testem — zł 14, w tekście — zł 21. — W numerach ate 
. Ы 


dzielnych | iwiątecznych 50 procent drożej. 
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